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Cicho sza |... 
Lwów d. 11. stycznia. 


Leniwo i niezmiernie monotonnie roz- 
wija się tegoroczna sesya sejmowa. Do. 
tąd nie ma na porządku dziensym nl 
jednej sprawy. która byłaby zdolną po- 
ruszyć silniej nmysły w sejmie i po z% 
sejmem — nie ma nie, co sięgułoby po 
nad poziom powszedności. Obserwując 
dotychczasowy przebieg sesyi sejmowej 
trudno oprzeć się wrażeniu, iż sejm, CZU- 
jąc się na schyłku w obecnym swoim 
składzie, pragnie już tylko uprzątnąć SIĘ 
z resztą pozaczynanych. 8 niezupełnie 
załatwionych spraw, ażeby przed ustą- 
pieniem z pola nie pozostawić za sobą 
zbyt wielkich zaległości. Wszystkie zaś 
sprawy trudniejsze i, draśliwsze usuwa 
się na bok troskliwie, ażeby nie psuły 
sejmowi w ostatnich chwilach kadencji 
wyborczej miłego spokoju. Wszystkie też 
stronnictwa: nietylko prawica „z Zasā 
dy“ lubiąca spokój i ciszę, ale także I 
lewica, a nawet klub ruski, do którego 
specyslności należy dostarczać sejmowi 
amocyi, tudzież kółko włościan maźur: 
akkch — dotąd milczą. Co będzie dalej 

to się pokaże. Ale to pewna, że do- 
anuje w sejmie naszym koalicya 


Łąd 


zał...” 

Jest jednak pewna sprawa, która w 
zaciszy poufnych pogadanek z pewnością 
żywo interesuje wszystkie stronnictwa — 
i w dobrze zrozumianym interesie kraju 
powinna nawet zająć je o tyle, ażeby 
na seryo nad nią zastanowił się każdy, 
komu sprawy kraju i sprawa narodowa 
obojętnemi nie są. 

Jost to mianowicie kwestya ustroju 
akeyi stronnictw narodowych wobec przy- 
padających na rok bieżący powszechnych 
wyborów do sejmu. © 4 

Według regulaminu w poprzedniej 
gesyi AN wego komitetu przedwy- 
borczego, przez sejmowe Koło polskie 
uchwalonego, ma być wybrany w bieżą - 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 
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albo ów pan, mniej potrzebny w komi- 
tecie, byle tylko miły kołom  wpływo- 
wym i decydującym w działaniach sej- 
mu, lecz rzeczywista skutecz- 
ność wpływu komitetu na ak- 
cyę wyborczą. 

Otóż właśnie pod tym względem do- 
świadczenia ubiegłego roku, zebrane przy 
kilka dokonanych w tym przeciągu czasu 
wyborach uzupełniających nakazują, aże- 
by stronnictwa narodowe jak najtroskli- 
wiej i miejednostronnie obmyślały plan 
stojącej przed nami wielkiej kampanii 
wyborczej. Widzimy bowiem, że sobko- 
stwo stanowe, duch partykularyzmu kla- 
sowego — że rozmaite wpływy antina- 
rodowe, antispołeczne i antireligjne co- 
raz zuchwalej podnoszą głowę i otwarcie 
organizują swoje wywrotowe wichrzenia. 
Na zbliżającą sę kampanię wyborczą 
przygotowują się one Z zapałem, jaki 
mogą mieć tylko ci, którzy wszystko 
mają do zyskania, a nie do stracenia. 

Lekceważyć te przygotowania, było 
by rzeczą bardzo nieróztropną, i nie- 
wątpliwie dla sprawy narodowej wielee 
szkodliwą, 

Nie przeceniamy sił naszych domo- 
rodnych Ravaszolików. Owszem uznaje- 
my to chętnie i z prawdziwą radością, 
że zdrowy „chłopski rozum* ludu z pe- 
wnością nie da się sprowadzić na wska- 


iskry wszędzie, gdzie tylko one błysną. 
Niejedna bowiem marna dziecinna za- 
bawka ogniem wznieciła już pożar gro- 
żny | 

Czyż mamy zamykać oczy, i udawać, 
że tych iskier nie widzimy? QOzy mają 
one tleć w popiele bez przeszkody? 

Tego zapewne nie życzy sobie nikt, 
kto rozsądnie i trzeźwem okiem na spra- 
wy publiczne zapatruje się, 

Więc J- żeli Sejm nie objawia ochoty 
do zbyt wytężającej pracy u schyłku ka- 
dencyi — niech spi. Nie wolno mu je- 
dnakże zaspać także i sprawy zbliżają- 
cych się wyborów powszechnych lub za- 
łatwić ją szablonowo, byle tylko formal- 
nie była załatwioną. Chodzi tu bo- 


sternowani a republikanie ręce zaoie- 
rają z zadowolenia, że król wdał się 
w grę niebezpieczną. Że król postano- 
wił rozwiązanie Izby posłów, wnoszo- 
no z jego odpowiedzi noworocznych, 
w których senatowi gorące wyraził n- 
znanie, Izbę posłów zaś zbył komuna- 
łem, że zgoda między koroną a na- 
rodem zawsze była szczęściem dla 
Włoch. 

Póiurzędowcy już dawno ten zwrot 
zapowiadali, nikt atoli wierzyć im nie 
chciał, a i dzisiaj jeszcze wielu nie 
wierzy, iżby owe odpowiedzi tłuma- 
czyć należało w duchu rozwiązania 
Izby posłów. Faktem jest, że 1) nie 
wierzący należą w przeważnej ozęści 
do obozu konserwatywnego, a więc 
stanowozo monarchicznego, a 2) że ra- 
dują się ci radykali, którzy są jawny- 
mi republikanami, — zdaniem tych, 
nowe walne wybory, przeprowadzane 
pod sterem Crispiego posuną ich o 
znaczny krok naprzód ku dopięciu swe- 
go ideału. W nowych wyborach upa- 
trują zwolennicy Crispiego jedynie do- 
wód zaufania króla do ministra prezy- 
denta, podczas gdy wszyscy inni no- 
wym wyborom zapowiadają znaczenie 
dla instytncyj kraja, jakiego wybory 
w innych ozasach nie posiadały. 

Prasa niezawisła długo nie traciła 


LEKSANDER VOGEL. 


uderzył na nieprawidłowości i zbrodnie, 
jakie w Banku rzymskim od wielu lat 
bywają popełniane, Crispi stanowczo 
wystąpił przeciw wybraniu ankiety, 
któraby wyjaśniła, o ile ministerya 
miały adział w tych sprawach — a to 
z powodu, iż Crispi nie mógł sobie ży- 
czyć, aby przy tej sposobności jego 
zobowiązania wobec Tanlonga na jaw 
publiczny wyszły. Natomiast Crispi 
w ośkmodni potem znowu się udal do 
Tanlorfya o pieniądze. 

Givlittego oskarzył Crispi przed są- 
dem, ule nie uznał tego za potrzebne 
wobec“ Uavallottego, pomimo, że już 15 
dni upłynęło od podniesienia przezeń 
zarzutów. Król zaś dał OCrispiemu do- 
wód zaufania, upoważnisjąc go do roz- 
wi zania Izby posłów. 

Po raz pierwszy nie jukiś program 
politycemy, ale imię jednego człowieka 
będzie we Włoszech hasłem walnych 
wyborów. Nie będzie wyborcom przed- 
łożone pytanie, czy na ten lab ów sy- 
stem rządowy się godzą lub nie, ale 
czy Orispiego mają lub nie za człowie- 
ka honorowego — a człowiek ten otrzy- 
mał dowody zaufania od króla. I być 
może, iż wybory ocalą honor ministra 
prezydenta — aie w Izbie posłów zno- 
wu się ponowi dyskusya , którą Orispi 
przez odroczenie Izby dnia 15. grudnia 


ustąpienia, a resztę gabinetu zatrzy maż ; |rz ądów stoi. 


drudzy uważali za rzecz niezbędną, aby 
Crispi jeszcze raz przedstawił się tera- 
żniejszej Izbie i zażądał wotum zanfa-. 
nia i dopiero wówczas, jeżeliby go nie 


otrzymał, miałby król powód do jej mógł Ćrispi po raz wtóry rozwiązać 


rozwiązania, jeżeli zaś Izba uchwali 
Qrispiemu wotum ufności, to rozwiąza- 
nie jej nie przedstawiałoby się jako 
konieczne. Inni znowu nio nie mieli 
przeciw rozwiązaniu Izby, ale tem bar- 
dziej sprzeciwiali się kierowaniu nowy- 
mi wyborami przez człowieka, którego 
cześć w wątpliwość podaną została. 
Zadnej z tych rad, pochodzących po 
części od nltrakonserwatyswów, król nie 
usłuchał i upoważnił Orispiego do roz- 


Te rzecz pewna, że przewódzcy opo- 
zycyi wszyscy zostaną ponownie wy-, 
brani, skandale jednak jeden po dru- 
gim wybuchać będą, ale juź nie będzie 


Izby. Niepodobna będzie całkiem na 
bok usanąć Izby, bo byłoby to dykta- 
turą, a słusznie temi dniami, powiedział 
Rudini, że dyktatura byłaby przy- 
grywką do rewolucyi i wywrotu mo- 
narchii. Naród wrychleby zrozumiał, że 
dyktatura a monarchia to kontrasty, 
które obok siebie istnieć nie mogą. 
Przed dwoma dniami otrzymaliśmy 
telegram rzymski o wyniku sześciu 
wyborów nuzupełniającychą do włoskiej 


ognisko dla wszystkiego(?) co polskie, 
schronisko dla naszych zakładów i to- 
warzystw itp.* Tak wołano. No, i sku- 
tek $ 

dziewano. 
do uratowania „bazaru“ — i nadania |nych*, o których wspominaliśmy, albo 
mu nowej nazwy „domu narodowego" 


wyrazu. Karty kerespendencyjae dla drobnych 
vsłogz 30 et. 


z 
Biura adminisiracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


żywiej ie kwestyę tąj zbudowany umyślnie na cele narodo- 
ŁA, — yy jy we, a więc z salą i z odpowiedniemi 
lokalami. Nazywa się op „domem 
katoliekim*, bo takiem jest to 
towarzystwo, którego jest własnością, 
mianowicie towarzystwo bł. Sarkendra, 
i takim go mieć chcial- bisknp wro- 
cławski, ks. Herzog, który sam dał na 
VII. ten dom coś +, naj Czyżby dła 
; samej nazwy „katoljicki* -— = patryooi 
Katolicy 1 ewangieticy. = iay iesbowii prze yò! pro- 
Jaskrawie na jaw występuje ta po-|gów. tego domu, choćby w nim była 
lityka przy wyborach. Haasowcy za- |czytelnia polska, przedstawieniw polskie 
wsze idą przeciw narodowym dąż-|i c. d.? A jeżeli tak i ewangielicy ko- 
nościom, garsteczka zaś Michejdowoców | niecznie już chcą osobnego domu i nie 
popiera wtedy narodowych kandyda-|tego, którym zarządza msgr. Świeży, 
tów, gdy katolicy, choć są w przewa- |to jeszcze i tak nie potrzebują od Po- 
żającej większości, godzą się na dwóch |lnków katolików w innych częściach 
lub trzech kandydatów ewangielickich | Polski wyciągać na to pieniędzy. Wszak 
i za nimi głosują, jak to uczynili przy | mają oni, jako gmina wyznaniowa, tu 
ostatnich wyborach sejmowych. Gdy |w Cieszynie na Wyższej bramie prawie 
zaś przychodzi kolej na katolików, aby | całą część miasta. Jest więc cały sze- 
oni mieli dwóch posłów, a ewangielicy |r-g kamienie ich wyłączną własnością 
jednego, wtedy ani garstka Michejdow- | będących, któremi zarządza tak zwane 
ców już nie głosuje za narodowymi |presbyterstwo, czy też wydział wyzna- 
kandydatami I niowy ewangielicki. Jeżeli tedy są oni 
Nigdzie jednakże nie okazało się takimi patryotami, niechże zamiast ger- 
zgubne dziania tego kółka tak dobi- |manizującej czytelni Haasowskiej a0- 
tnie, jak w tych stowarzyszeniach, |bie „dom polski ewangielicki* urządzą 
z których wyraucono śp. Stałmacha i|w swoich kamienicach, — a katolicy 
które dotychczas są w ręku „ewangie- |mają już swój dom katolioko - polski 
licko-liberalnych* rzekomych przewód- | dawno. 


Ze spraw ślązkich. 


] za: z ich bałamutne ścieżki. | nadziei, że król znajdzie inny sposób |uczynił niemożliwą i dyskusya dopó-|ców narodowych Śląska. J Wobec tego pytamy: Co za sens ? 
mijtząca, której ad A nio Aosta ae nie uwalnia saa. ÓW wyjścia z krytycznego położenia. Jedni |ty udaremniać będe wezólką płodną Co zrobili z „bazarem* już powie-|co za potrzeba składania jeszcze na ja- 
ktem programowym JES: n» obowiązku gasić rozsiewane przez nich radzili, aby król wezwał Crispiego doj czynność Izby, dopóki Crispi u steru |dzieliśmy. Poszły w błoto tysiące i sta-|kiś „dom narodowy?!“ Jest to baia- 


nęła na lat 20 sprawa narodowa. A | muctwo 
gdy „bazar“ chylił się do upadku. a | wyrazu. 
firma „bazaru“ tak była zdyskredyto- Jak z bazaru, tak i z Czytelni lu- 
wana, że nikt już nie chciał dać ani, dowej cieszyńskiej usunięto ś. p. Stal- 
udziału ani ofiary dla pożerającego |mucha i w niej to zrobiło sobie „for- 
wszystko bazaru, wtedy to samo kółe-|teczkę* kółko pobazarowe, awangie- 


iż użyjemy  najlżejszego 


? 


czko podniosło inne hasło, więcej po-]licko-liberalne. Nazywa się to „Czytel- 


pularne: „domu narodowego*.|nia ludowa* — ale to jest czysta fik- 
„Będziemy budować „dom narodowy, |cya. Ludu tu, odkąd wyszedł z niej 
Stalmach, nie było, nie ma 1 zdaje się, 
nie będzie! Lud ten, który tu pokazu- 
ja przyjeżdżającym z Polski na wie- 
ył, — ale nie taki, jak się spo-|czorkach, balach i t. p., to są żony i 
„panów folwaroz- 


Wpłynęło parę tysięcy, ale |córki kilku owych 


córki jakichś funkcyonaryuszy presby- 


było to za mało. terstwa, które się ad hoc ubierają w 


cej sesyi sejmowej, jako kończącej ka- |. ; .| wiązania parlamentu. Krok tsa jest|Izby zjosłów, — w tych pzźbpadł sio-| Bazar uległ swemu iosowi, — ale|kostjum ludowy śląski, którego jednak 
dencję , A komitet przedwyborezy MIKA ABEC ski too 0, prawny, ale czy włąściwy, to inne py- | strztniea Crispiego i to w Bywylii, oj- |trzeba było cos zrobić z „dotdem nato- kiedyindziej nigdzie nie noszą. Trzeba 
cómtrałny Als nbu oddziałów: łwow - HJA. i p 


go i krakowskiego. 

Byłoby więc rzeczą godną ubolewa- 
nia, gdyby i ta sprawa załatwioną być 
miałe przez Koło polskie sejmowe we- 
dłag recepty: „Cicho — sza!“ — to jest 
za pomocą poufnego ułożenia listy kan- 
dydatów na członków komitetu między 
kiiku osobistościami wpływowemi i przez 

rzeforsowanie tej listy śmiałym i szyb- 
im zamachem w Kole. 

Nie ulega to żadnej wątpliwości, iż 
każde uczciwe stronnictwo narodowe, 
podda się w milezeniu komitetowi, na: 


niosłej sprawie byłoby ciężkim grzechem 
działać koteryjnie i sztuczkami zmuszać 
do milezenia wszelką opozycyę — nawet 
opozycyę, narodowej sprawie najwier- 
niejszą. Co jak co, to właśnie kwestya 
urządzania akcyi przedwyborczej abso- 
lutnie nie nadaje się do załatwienia we- 
dług zasady: Cicho — szal.. 


Niebezpieczna wewnętrzna 


tunie. Podniesiono przeciw Criapiemu 
oskarzenie tak ciężkie, iż Żaden ozło- 
wiek, dbający o cześć swoją, a zwła- 
szcza stojący u stera rządów, pogardli- 
wie luzem puszczać nie może. Półurzę- 
dowcy zavrzeczają szczególnie zarzutom 
co do facyendy orderowej z Korneliu- 
szem Hertzem, — tymczasem Cavallotti, 
który wystąpił z tym zarzutem, oświad- 
cza, iż posiada w tej sprawie dokumen- 
ta, które sądowi lub parlamentowi chę- 
tnie przedłoży — a Cavallotti nie jest 
łgarzem, i życie jego prywatne jest tak 
nieskazitelne, że półurzędowcy ani słów- 


cowiżnie swojej; jednego ustępu tele- 
gramu nie podaliśmy, bo był niejasny, 
mianowicie, że został wybrany Gholitti, 
który jest już posłem, — dzisiaj wiemy 
już, że krewny Giolittego został wy- 
brany, tego Giolittego, którego Crispi 
przed kratki sądowe powołał. Wróżby 
to niepomyślne dla Crispiego, a że 
w Rzymie zwyciężył ministeryalista, 
to tylko dlatego, że zaledwo słaby uła- 
mek wyborców głosował. 

Gdyby sprawdziły się obawy mo- 
narchistów a nadzieje republikanów i 


dowym*. Więc wedle sprawozdań, pięć |zreszią podniecenia, jakie bywa na 
tysięcy zebranych pieniędzy — ma być|wieczorkach lub balach, aby sią łudzić 
podobno na „pewnej hipotece“ aji trwać w złudzeniu, że będąc w „Czy- 
dalsze zbieranie odbywa się. Zapowiada | telni ludowej“ w Cieszynie, miało się 
się też ciągle, że terasz będziemy ostro- |do czynienia z ludem. Te „dziewczę- 
Żniejsi i dom zaczniemy svawiać, aż|ta ślązkie*, które na takim wieczorku, 
będziemy mieli tyle, ile potrzeba! Wy-|lub gdzieś na festynie w Krakowie 
bornie|! zbiera się pono z ośm lat, a jest|lub wystawie we Lwowie — pięknie 
coś kilkanaście tysięcy, więc tak za|Śśpiewają, tańczą mazura, grają na for- 
lat 25 lub 30 zacznie się dopiero |tepianie, toć przecie oczywista nie są 
budowanie domu! Ne jest to jednak |dziewczyny od skopca i sierpal 

tylko zabawne, ale smutne, nadto jest Jednem słowem „Czytelnia ludowa* 
to wprost „niepotrzebne* wycią- |tutejsza, to kasyno i to wyłącznie 


Non walne wybory — pomimo wszelkiego |ganie pieniędzy od ludei dlatego,|kā ewangielicko-liberalnego. „Księży 
wet Bóg wie jak „przeforsowanemu lecz e” kiem nań targnąć się nie poważyli|teroryzmu, jaki rządy na wybory wy-|że się to już zaczęło robić, a nie |tu nie | ani katolików", mówią ci, 
noszącemu znamię organu sejmowego położenie Włoch. i tylko podnoszą, że jeszcze w lipcn|wierają — przeciw Crispiemu wypadły, |wypada się przyznać, iż się ohciało|gdy tam przyjdziesz. No i fakt — vaj- 


Koła polskiego, ażeby tylko nie naruszyć 
zasady solidarności narodowej. 

Na tem jednak sprawa nie kończy 
się. Probierzem wartości komitetu przed: 


i Lwów, d. 11. stycznia. 
_ _ Rozmaite krzyżujące się wiadomo- 
ści z Włoch obracają się około tego, 


wyborczego nie jest bowiem to, ażeby jże król postanowił rozwiązanie Izby 
w skłud jego wchodził koniecznie ten' posłów, czem konserwatyści są skon- 


SN L NL. 


Opowiadanie. 


(Ciąg dalszy.) 


Wydało mi się, że jestem boha- 
terką jukiejś senzacyjnej „powieści... Przez 
otwarte na rozcież drzwi na pierwszem 
piętrze, weszłam do przedpokoju i do 


nawet milczeniem moją gorącą podziękę 
za tak pełne wyszukanej galanteryi po 
średniectwo w naszej korespondencji. | 

Dopiero w początkach trzeciego mie- 
siąca otrzymałem od niego list dłuższy, 
tej treści : 

„Dziś wtorek, dzień Złotej Niezabud- 
ki. Nie przyszła i list twój leży smu- 
tnie na kwiatach, które zaczynają wię- 
dnąć... Musiało jej coś nadzwyczajnego 
przeszkodzić — ale co? Chcę wierzyć— 
dla ciebie — że nie złego. Przyjdzie za- 
pewne w piątek, Nie widziałem jej do- 
tąd nigdy; nie pragnę tego nawet — bo 
i po co? A przecież odczułem dziś do- 
tkliwie, że jej nie było, Ile razy przy- 
chodzi, zostawia po sobie jakby cząstkę 
swej obeeności, którą nauczyłem się po- 


= W końcu, po trosze dla dogodzenia 
jej fantazyi, a potrosze przez tę samą 


następnego pokoju. Nigdzie żywego du- 
cha. Przeciwległe drzwi, widocznie w 
łąb mieszkania prowadzące, były zam- 
A Tam zapewne musiał się znaj- 
dować twój przyjaciel. Zatrzymałam się 
niepewna, czekając aż „ wejdzie. „ Wtem 
zaleciał mnie zapach róż... Obejrzałam 
się. Na stoliku wprost okna stał ogro- 
mny bukiet pąsowych róż. Zkąd on mógł 
wiedzieć, że ja najlepiej lubię pąsowe 
róże?... Czy ty mu to powiedziałeś ? a 
w bukiecie tkwiący — twój list! Porwa- 
łam go, okrywając pocałunkami.. Poeze- 
kałam jeszcze chwilę. Nikt się nie po- 
kazywał. Wtedy zawróciłam i wyszłam 
powoli, uszczęśliwiona...* 

Powtarzało się to niezmiennie przez 
parę miesięcy. 

Złota Niezabudka dwa razy tygodnio- 
wo pod różnymi pozorami wymykała się 
z domu i dążyła na odludną ulicę, gdzie 
zawsze czekały ją jednakowo uchylone 
drzwi wchodowe, jednakowa pustka i 
milczenie na schodach i jednakowo świe- 
że, piękne kwiaty na stoliku, a na nich 
spoczywające listy moje. 

Bert pisywał do mnie według zwy- 
szaju codziennie; krótko, nie wspomina- „W C 
jące migdy o Złotej Niezabudce. Pominął |kawość w Jej egzaltowanej 


znawać, która zmienia na krótką chwiię 
atmosferę mego domu. Jest to coś nieu- 
jętego.., jakby echo szelestów jedwabi i 
lekkich kroków, zmięszane z nikłym, a 
drażniącym zapachem białego bzu. 

„Zwykle po jej odejściu wchodzę na- 
tychmiast do pokoju, z którego wyszła, 
ztamtąd na schody, do sieni i zamykam 
na klucz drzwi od ulicy. Idę więc jej 
śladami, jakby szlakiem usłanym z tych 
szelestów i z tego sapachu. Dziś, gdy 
odbywałem tę samą drogę, wydała mi 
się nieopisanie pustą, martwą, wyraźnie 
brak było czegoś w powietrzu. Jest mi 
w tej chwili podwójnie tęskno za tobą, 
drogi przyjacielu... Lękam się, aby ta 
nieobecność Złotej Niezabudki, nie spro- 
wadziła ci jakiego zmartwienia.* 

Obawy mego nieoeenionego Berta 
były płonne. Nie przyszła, zaskoczona 
drobną towarzyską przeszkodą: wizytą, 
której nie mogła nie przyjąć. Powiado- 
miła mnie o tem zaraz, a ja w odpowie- 
dzi doniosłem jej o niepokoju mego 
przy jaciela z tej przyczyny i wrażeniu, 
jakie na nim niewidzialnie wywiera. 

Nadzwyczaj jej się to podobało i o- 
budziło tem większą wdzięczność 1 cio- 
wyobrażni, 


Cavallotti w dobrych pozostawał sto- 
sunkach z Crispim. 

Lecz inni przeciwnicy Crispiego wy- 
stępują z jeszcze cięższym przeciw nie- 
mu zarzutem. Oto kiedy Colojanni w 
grudniu 1892 z trybuny parlamentarnej | 


Odtąd coraz częściej zaczynała wspomi- 
nać o chęci zobaczenia Berta, podra- 


żniona dziwactwem, z jakiem unikał jej 
widoku. 


wyrafinowaną żądzę nowych podniet, 
która mi myśl wtujemniczenia Berta w 
nasz stosunek podsunęła, postanowiłem 
zapoznać ze sobą tych dwoje... 

Nie przyszło mi ani na chwilę do 
głowy być zazdrosnym o mego przyja- 
ciela; z równą gotowością byłbym uła- 
twił mojej kochance możność poznania 
jakiegoś rzadkiego a osobliwego portre- 
tu czy posągu. 

O spokój jego serca nie lękałem się 
także; byłem aż nadto pewnym, że, je- 
żeli w ogóle kobiety nie istniały dla te- 
go ezłowieka, to kobieta kochana prze- 
zemnie będzie dla niego tem bardziej 
jakąś bezcielesną a drogą marą, niby 
cząstką mnie samego, zjawiającą mu się 
w pięknych, niewieścich kształtach. 

Napisałem Złotej Niezabudee, aby 
którego dnia w tygodniu po za wtor- 
kiem i piątkiem w porze obiadowej Ber- 
ta, znalazła się u drzwi jego domu i 
zadzwoniła trzykrotnie: naprzód raz za 
razem, a po chwilowej pauzie jeszcze 


raz jeden. 
Był to mój sposób dzwouienia, który 
stara piastunka, najczęściej na dole 


przebywająca, znała doskonale. Objasni- 
łem ją dalej, aby, gdy jej otworzą, po- 
wiedziała, że przychodzi odemnie w wa- 
żnym interesie, a wtedy puszczą ją na 
górę, nie oznajmując, do pokoju, gdzie 
Bert znajdował się przy swym samo- 
tnym posiłku. 

, Pragnąłem koniecznie, aby go zaszła 
niespodzianie i z niecierpliwością ocze- 
kiwałem chwili, kiedy się dowiem, jak 
się to odbyło. Nie wątpiłem, iż oboje mi 
to opiszą, każde na swój sposób. 

Jakoż, wpierw jeszcze nim od Złotej 


tak świeże j 
wą. W ręku t ł iałe- 
ZR ęku trzymała duży pęk biale 


to klęska ta dotknęłaby wręcz także 
koroną, która się 1dentyfikuje z Cri- 
spim. Król wdał się w grę niebezpie- 
ozną, i monarchizm może we Włoszech 
cios otrzymać srogi. W prasie nie pi- 
szą O tem z powodów łatwo zrozumia- 


Niezabudki, doszedł mnie od Berta list 


następujący : ) 4 } 
« „Dziwny miałem dziś dzień, drogi 
przyjacielu. Kończyłem obiad. Obierałem 
pomarańczę i myślałem o tobie. Jak to 
już dawno nie obiadowaliśmy razem | Nie 
było mi smutno; bo nie może być smu- 
tno temu, któremu nigdy nie jest wesoło ; 
miałem tylko głębsze poczucie mojej sa- 
motności. 

„Nagle pokój napełnił się delikatnym 
chrzęstem jedwabiów, odgłosem szyb- 


kich kroków i tym zapachem białego bzu, |ś 


tak miłym dla mnie. 

„Wpierw, nim podniosłem oczy, nim ją 
zobaczyłem. poznałem, że to Złota Nie- 
zabudka się zbliża. 

nla świadomość przykuła mnie do 
krzesła Nie byłem w stanie się ruszyć. 
Siedziałem jak skamieniały z pomarań 
czł w ręku. Ona tymczasem podeszła 
tuż do stołu i wydało ini się, że mnie 


ogarnia jakiś krąg jasności i woni. 
„Spojrzałem, 
„Mówiłeś mi, 


ża i : db 
tego, al e jest piękną. Nie wiem 


“, ale Zapewne tak być musi. Na mnie 
zrobiła wrażenie jednej z tych przejrzy- 
stych lilijowych chmurek złotem migo- 
cacych, w które o zachodzie słońca tak 
lubię się wpatrywać. Uśmiechała się, a 
usmiech ten padł na mnie jak purpuro- 
wa strzałka. Inaczej tego określić nie 
umiem, Widocznie usta jej muszą być 
tak żywą powleezone bar- 


nTe kwiaty były dla mnie! Jakaż 
ona dobra | zy wiesz, łe nikt nigdy 
dotąd nie pomyślał o daniu mi kwiatów? 
Wzruszyła mnie do głębi. Powiedziałem 
sobie: „Jeżeli taką być umie dla oboję- 
tnych i nieznanych, jakąż być musi dla 
tych, których kocha?* i dopiero w tej 
chwili zrozumiałem, jak bardzo musisz 
byś szczęśliwym i uczułom ku niej wiel- 
ką wdzięczność 
8%CZ6 za ciebie. 


za siebie, a więcej je- 


podtrzymać bazar, ale się sprawa nie|częściej ich tam nie ma. Ale nikt ci 
udała ! nie doda, że księża i katolicy mają 

Czyż to bowiem „domu narodowe-|swój dom katolicki osobny na „starym 
go“ w Cieszynie nie ma? Jest przecie! | targu“ — i że gdy w tym domu jest 
Po cóż świat w błąd wpro wa-|zebranie np. katolików ślązkieh, to jest 
dzać?! Ma dom i wystarczający i|tam „prawdziwych* ohłopów ślązkich 
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„Prosiłem ją siedzieć. Przystała na 
to. Gdy przemówiła, dźwięk jej głosu 
wydał mi się znajomym, wogóle dozna- 
wałem wciąż tego wrażenia, że ją nie 
po raz pierwszy widzę. 

„Przekonywałem się, że mimowiednie 
odgadywałem ją, kształtowałem ją w du- 
szy z tych szelestów, tej woni, tych 
nieuchwytnych śladów, jakie przez dwa 
miesiące zostawiała po sobie.. Wiec to 
wszystko co ona jest, nazywa się być 
piękną kobieta? Muszę nad tem pomy- 
leć... Rozmawialiśmy ciągle o tobie*. 

Nazajutrz miałem list od Złotej Nie- 
zabudki. Pisała : 

„Ach! jakaż to nadzwyczaj interesu- 
jąca postać, ten twój przyjaciel Bert 


Jeżeli on był zdumiony, to ja jeszcze 
bardziej. Myślałam, że przesadzasz, gdyś 
mi opowiadał, że jada obiad we fraku. 
Tymczasem tak jest rzeczywiście | 

Siedział ubrany jak na bal i obierał 
delikatnie pomarańczę. Ma bardzo piękne 
ręce i wyjątkowo kształtne paznogcie. 
Zauważyłam to. Szkoda, że nie jest tro- 
chę przystojniejszym, a raczej, Że SIĘ 
tak szpeci tem dziwacznem uczesaniem. 
Oryginał to wielki, ale w bardzo do- 
brym guście. We wszystkiem, co mówi. 
w każdym jego ruchu przebija się jakaś 
odrębność, jakaś pierwotność , ale zara- 
zem nader staranne domowe wychowa- 
nie. Jest to zupełnie ucywilizowany syn 
puszczy. 


Przeszedł moje oczekiwania. Jestem nim 
zachwycona. Wyobraź sobie całą tę 
scenę. 

„Zastosowałam się ścisle do twoich 
wskazówek i jak przewidziałeś wpu- 
8zczono mnie na górę bez żadnej tru- 
dności. 

Trzeba ci wiedzieć, że ubrałam się 
w tę suknię fularową lila, który miałam 
przeszłego roku na tym zamiejskim pi- 
kniku, kiedy pierwszy raz powiedziałeś 
mi, że mnie kochasz, pamiętasz? Cho- 
wałam ją od!ąd na chwile ważne... Jest 
mi w niej bardzo do twarzy, jak rów- 
nież w tym  kapelusiku krepowym z 
bzem, nieprawdaż? Włożyłam na to 
wszystko rotundę z kapturkiem, którą 
potem zdjęłam w przedpokojn. Chciałam 
na nim sprawić wrażenie, 


„Trzeba trafu, że L* (pod tą literą 


rozumiało się jej męża) ofiarował mi te- 

o dnia rano duży bukiet białego bzu. 
Niewiem skąd mu się zebrało na tę ga- 
lanteryę. Obawiam się. aby mnie znów 
nie zaczął nudzić. Ale odbiegam od 
przedmiotu. 

„Otóż w tej jasnej sukni, w tym ka- 
peluszu, który mi bardzo mało zakrywa 
włosy i z tymi kwiatami w ręku zjawi- 
łam się przed twoim przyjacielem. — 


„Przesiedziałam z nim przeszło pół 
godziny. Wypiłam kieliszek wina I zja- 
dłam ćwiartkę pomarańczy. Co powiesz 
na to? Czułam się zupełnie jak u sie- 
bie. Gdym dziękując za twoje listy, od- 
dawała mu kwiaty, spojrzał na mnie tak 
dziwnie... Ciekawa jestem niezmiernie, 
co ci też o mnie napisze? Musisz mi 
to słowo w słowo powtórzyć. „Przyszła 
mi dziwaczna myśl... A gdyby się on 
tak we mnie zakochał ?... - 

O! to żart tylko. Wiesz przecież, 
że jeżeli dawniej byłam trochę, trochę 
zalotną, to od czasu kiedy pokochałam 
ciebie, przeobraziłam się zupełnie... Nie 
dziw, musiałam przecież czemś zapeł- 
niać pustkę mego życia, mego Borca w 
tej smutnej komedyi świetnej partyi, ja- 
ką mi zrobić kazano... Ale dziś — ty 
wiesz, że każda myśl moja do ciebie na- 
leży. — Rozmawialiśmy ciągle o tobie. 


(C. d: n.) 


> 
tyle, ile ich jeszcze „Czytelnia ludowa“ 
nigdy nie miała, ani nie widziała! 

Kto na Śląsk przybywa, chcąc po- 
anać śląskie stosunki z jednej lub kilku 
wizyt w „Czytelni ludowej“, ten ule- 
gnie tylko złudzeniu. Ulegnie złudze- 
a bo usłyszy wiele, „coby trzeba zro- 

ióć, a nie pokażą mu nic, Co się zro- 
biło” i nasłucha się żalów na brak po- 
parcia, rozpraw na temat o trudności 
pracy narodowej. Ulegnie złudzeniu, bo 
mu nie powiedzą, że w tej samej Czy- 
telni, gdzieś w nieprzystępnym skła- 
dzie, butwieje około 10 tysięcy książek 
polskich, które Polacy zarządowi Czy- 
telni powierzyli, a on ich od lat nie- 
pamiętnych ani nie uporządkował, ani 
do publicznego użytku nie oddał. Nie 
powiedzą mu, że brak poparcia nie 
sprawy narodowej, ale ich Kółka, stąd 
pochodzi, ponieważ utracili oni sami 
saufanie przez złe dotychczas gospo- 
darstwo bazarowe, oraz Wc to, że 
chcą w trójkę ozy piątkę dzierzyć mo- 
nopol i ster spraw narodowych, a a 
gną oni, „liberalni ewangielicy* 
mieć hegemonię nad dnohqgieństweza 
katolickiem i większością, złożoną z lu- 
du katolickiego. 

Wreszcie nie powiedzą, o ile to mo- 
śliwe, że lud katolicki i duchowieństwo 
ma inne ognisko, że lud sam się broni 

"i dźwiga, jak może, a co się dobrego 

na Ślązkn robi, to się robi bez nich i 
bs za nimi przez lud katolicki i ducho- 
wieństwo. 

Na zakończenie tego obrazu dzia- 
łalności stronniotwa ewangielickiego, je- 
szcze o jednej instytncyi, która ró- 
wnież jest w ręku tych samych paru 
ludzi, co kierowali bazarem, a dziś do- 
mem "narodowym i czytelnią ludową. 
Jest to „Towarzystwo zaliczkowe i 
Oszczędności*. Wedle sprawozdań i bi- 
lansów, towarzystwo to z dwoma swo 
jemi filiami w Frysztacie i Jabłonko- 
wie, obraca rocznie przeszło milionową 
kwotą. Wpływu atoli instytucya ta o 
milionowym obrocie nie ma zgoła ża- 
dnego, ani dla spraw narodowych nie 
nie świadczy, bo przeciż jakieś datki 
tu i owdzie, po 25 zł. lub podobnie, za 
świadectwo nważać nie można. W ogól 
ności „polska kasa“ w niczem do roz- 
woju życia narodowego się nie przy- 
czynia i powagi polskiego imienia, jak- 
by taka potężna instytucya czynić mo- 

gi i powinna, nie podnosi. 

Tak wygląda w rzeczywistości to, 
co się dzieje po stronie owangielików 
i w towarzystwach, które są w ręku 

rzybierającej nazwę: „przewo- 
Sw rodowi ob" na Ślązku au- 
strysokim. Warszawiak. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń d. 10. stycznia. 


(Cisza w polityce. — Rozprawy w sejmie dolno- 
austryackim i antysemici. — Ka. rektor Móllner i 
prasa liberalna. — Morderstwo na Neubaugurtel.* 
— Nieudowodniona wina. — Bauernbale i policya. 
— Policya wiedeńska i wychowanie publiczne) 


Gdyby nie wystąpienia 
ezłonków stronnictwa antisemickiego w 
sejmie dolno-austryaekim, panowałaby tu 
od względem politycznym zupełna cisza 
Gryfie! Szczególnie pan Gregorik, któ- 
Ty może doskonale rozumie swój „iate- 
« (jest handłarzem bielizny) — a w 
s ycstyeh politycznych i innych spra- 
wach publicznych stanowczo naiwne ma 
zdanie — zwykł je wyrażać w sposób 
tak obeesowy i więcej jak śmiały, że 
zwraca na siebie uwagę. Wiem, że cały 
pan Gregorik dla czytelników polskich, 
nie przedstawia tyle zajęcia, żeby o nim 
wspominać i me czyniłbym tego, gdyby 
a ostatniem jego wystąpieniem nie łą- 
czył się wypadek, który zasługuje na 
wzmiankę. 

Jak wiecie już, potępił p. Gregorik 
na ostatniem posiedzeniu sejmu dolno- 
austryackiego w czambuł cały uniwersy- 
tet wiedeński, posługując się przytem 
wiązanką najpiękniejszych wyrazów ze 
słownika tutejszych antisemitów. Na tę 
napaść ze strony zupełnie niekompeten- 
tnej, odpowiedział obecny rektor uniwar- 
sytetu, ks. dr. Mallner, świetną mową. 
Epizod ten dał liberalnej prasie wiedeń- 
skiej asumpt do napisania szumnych pa- 
negiryków na cześć Miillnera i przed- 
stawienia go odrazu jako obrońcę żydów. 

Prasa wiedeńska tym razem znowu 
dała dowód, że zupełnie fałszywie oce- 
nia tego rodzaju kwostye i że zawsze 
chybia celu. Rzecz miała się poprostu 
tak, że jakiś nieuk korzystając, a raczej 
nadużywając prawa posła, napadł bru 
talnie na jedną z poważniejszych insty- 
tneyj naukowych w Austryi, za co ze 
strony najkompetentiniejszej, bo ze stro- 
ny rektora dostał należytą odprawę. Mo- 
wa rektora Miillnera, już ze względu na 
osobę mowcy, zasfużyła rzeczywiście na 
szczególniejszą uwagę — lecz wydedu- 
kowanie z niej apologii żydowstwa, wła- 
śnie ze stanowiska prasy wiedeńskiej, a 
abstrahując od tego, że sprawie żydów 
raezej szkodę niż korzyść przynosi — 
zdradza brak dobrego smaku. Ksiądz rek- 
tor Miiliner antisemickiemu stronnictwu 
zadał cios dotkliwy, podnosząc, że jako 
chrześcijanin i kapłan nie uznaje pro- 
gramu, który polega na bezwzględnej 
nienawiści i wykazał, że jeżeli progra- 
mowi antisemickiemu, przynajmniej temu 
jaki w praktyce zastosowuje, odejmie się 
nienawić do wszystkiego, co jest żydow- 
skie — pozostanie zero. Słusznie czy nie 
słusznie — tak twierdził ksiądz Müll- 
ner — to kwestya, której rozstrzygnięcie 
dzienniki liberalne powinny były pozo 
stawić prasie antisemickiej i klerykalnej. 
Dziś wystąpieniem swojem i nagaby wa- 
niem Müllnera przez rozmaitych repor 
terów, nie pojmujących w ogóle, co się 
do nich mówi — ogłoszeniem i faszywą 
interpretacyą rozmowy z ks. Miillnerem 
doprowadziły do tego, że rozsierdzona 
prasa antisemieka odziera go z czci, na- 
zywając go drwiąco apologatą żydowiz= 
mu itp. Tymczasem ks. Miillner wcale 
żydów nie bronił — a bronił tylko uni- 
wersytetu wiedeńskiego przed napaścią 


ogranirzonego i rozbestwionego przeci- łożył zarazem projekt ustawy: 


niektórych | R 


wnika. Czy ks. Miillner, który dotąd o 
antisemitach, żydach i prasie liberalnej 
sądził objektywnie, po zetknięciu się z 
tą ostatnią i nadal ten sąd zachowa — 
o tem niechaj nam wolno będzie wątpić. 
Na czele wypadków lokalnych stoi 
morderstwo, o którem onegdaj telegrafi- 
cznie doniosłem. Policya w pierwszej 
chwili aresztowała niejakiego Kolba, ja- 
ko domniemanego mordercę, tenże je- 
dnak zdołał wykazać, że w czasie, w któ- 
rym morderstwo popełnionem zostało 
nie był nawet w okolicy mieszkania za- 
mordowanej. Mimo dowodu, że na are- 
sztowanym Kolbie nie cięży żadna wina, 
policya zatrzymała go w więzieniu, sądząc, 
że tenże wskaża tego ze swoich towa- 
rzyszy anarchistycznych, (Kolb przyzna- 
je się do stronnictwa anarchistycznego) 
którego namówił do popełnienia zbrodni. 
Czy jest podejrzenie, że w ogóle kogoś 
do popełnienia tej zbrodni namówił, © 
tem raporty policyjne nie wspominają. 
Wielką niechęć w gronie właścicieli 
sal balowych, wywołało rozporządzenie 
policyi, oznaczające „reformę“ tak zwa- 
nych — bardzo popularnych „Bauern- 
balle*, Bale te odbywają się zwykle na 
cele dobroczynne i stanowią jedną z li- 
cznych „specyalności* wiedeńskich. 
Uczestnicy, kobiety i mężczyżni, muszą 
się jawić w stroju chłopskim — a całe 
towarzystwo stanowi jedna gminę z bur- 
mistrzem na czele. W sali balowej znaj- 
duje się areszt gminny tak zwany „Kot- 
ter*, do którego zamykać się zwykło go- 
ści balowych za rozmaite „przestępstwa“ 
— ito parami.. Otóż te wszystkie urzą- 
dzenia, które zabawom tym właściwe pię- 
tno dawały, znosi wspomniane rozporzą- 
dze policyjne, motywując je tem, że one 
stanowią „poniżenie władzy“ (!!). 
Bale te istnieją we Wiedniu od niepa- 
miętnych czasów — dlaczego policya 
wiedeńska upatruje w tem nagle teraz 
poniżenie władz — trudno pojąć. Zdaje 
się, że raczej zamykanie gości balowych 
parami do balowego „aresztu gminnego* 
jako sprzeciwiające się pojęciu moralności 
wiedeńskiej policyi wywołało to zarzą- 
dzenie. Chodzi więć o akt wychowania 
publicznego — przez policyę. 


(=) 


SEJMOWE. 


(Personal urzędniczy Wydziałów powiatowych). 


Na posiedzeniu z dnia 16. lutego 
1894 uchwalił Sejm następującą rezolu- 
cyę: „Poleca się Wydziałowi kraj., aże- 
by zbadał kwestyę potrzeby zmian w u- 
stawie o reprezentacyach powiatowych 
celem zobowiazania Wydziałów powiato- 
wych do utrzymywania personalu urzę- 
dniczego z odpowiednią kwalifikacyą, tu- 
dzież by rezultat tych badań i wnioski 
Sejmowi przedłożył“. Skutkiem tego Wy- 
dział kraj. wypracował odnośny projekt 
ustawy, który na dzisiejszem posiedze- 
niu zostanie posłom rozdany. Projekto 
wana przez Wydział kraj. ustawa, zmie- 
niająca postanowienia $. 26 ustawy o 
epr. pow. z dnia 12. sierpnia 1866 o- 
piewe : 

„$. 26 ust. o Reprez. powiat. znosi 
się w całej osnowie, a natomiast obo- 
wiązywać będą następujące  postano- 
wienia: 

Art. I. Rada powiatowa uchwali na 
wniosek lub po wysłuchaniu raj 
powiatowego potrzebny etat KA 
i sług, ich płacę, instrukcyę służbową il 
postanowienia co do ich zaopatrzenia. 
Prawo mianowania urzędników j sług 
przysługuje Wydziałowi powintowemu. 
Przy każdym Wydziale pow. następujące 
posady mają być ustanowione i obsa- 
dzone, sekretarza, lustratora i inżyniera 
powiatowego. Co do tych trzech posad 
obowiązana jest Rada pow. uchwalić od- 
powiednie zaopatrzenie, gdyby temu obo- | 
wiązkowi mimo zawezwania Wydziału jj 
kraj. zadość nie uczyniłs, uprawnionym 
będzie Wydział kraj. wydać obowiązują- 
ce orzeczenia, zastosowując analogicznie 
postanowienia statutu emerytalnego wy- 
danego dla urzędników krajowych. 

Art. [I Sekretarz, inżynier i lustra- 
tor mu'zą posiadać następującą kwalifi 
kacyę: Od sekretarzy wymagane być 
mają ukończone nauki prawnicze ze 
wszystkiemi egzaminami państwowymi i 
co najmniej dwuletnią praktyką w dzia- 
le administracyjnym przy władzach rzą- 
dowych lub autonomicznych. Od inży- 
niera powiatowego wymagać należy u-: 
kończonych nauk technicznych z wszyst- 
kimi egzaminami państwowymi i co naj- 
mniej dwuletniej praktyki w Zawodzie. 
Od lustratorów wywagać należy egzami- 
nu z rachunkowości państwowej tudzież | 
egzaminu złożonego w Wydziale kraj. 
ze znajomości ustawy gminnej, ustaw i 
przepisów dotyczących policyi miejsco- 
wej i znajomości gospodurki gminnej we 
wszystkich działach. Bliższe postano- 
wienia co do składania egzaminów wyda 
Wydział krajowy. 

Art. III. Czas przejściowy, 
rym urzędnicy pozostający 
służbie przy Wydziale pow. 
mogą brakującą im kwalifikacyę wymie- 
nioną w art. II. niniejszej ustawy, ozna- 
cza się na lat dwa, licząc od dnia wej- 
ścia w wykonanie niniejszej ustawy. 

Art. IV. Na równi ze Bekretarzami, 
lustratorami i inżynierami powiatowymi 
posiadającymi kwalifikacyę w art. II 
wymienioną, uważani będą ci sekretarze, 
lustratorowie i inżynierowie, którzy co 
najmniej na lat 5 przed wejściem w ży- 


cie niniejszej ustawy byli stale 


w któ- 
w stałej 


uzupełnić 


nowani sekretarzami, lustratorami i in- 
żynierami powiatowymi i wykażą się 
świadectwem uchwalonem przez Wydział 
powiatowy, s zatwierdzonem przez Wy- 
dział kraj., że wskutek dłuższej prakty- 
ki nabyli potrzebnego wykształcenia fa- 
chowego i odznaczają się prawością i 
nieskazitelnością charakteru. 


> ECCE 


Wydział krajowy, przedkładając Sej- 
mowi sprawozdanie z czynności swych 
na polu popierania kultury krajowej przed- 
o regula- 


tych ekspozytur. 
Sejmowa komisya solna przeprowa- 
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cyi rzeki Soły kosztem 1,790.000 zł.; 
regulacyę rzeki Łomnicy > dopływem 
Czeczwą i Dubą kosztem 2,388.500 zł. 
Wydział krej. dalej projektuje regulacyę 
potoku Przegnojówki, dopływu Pełtwi, 
kosztem 84.000 zł.; osuszenie bagien Sto- 
janowskich kosztem: 60.000 zł.; regulacyę 
Łęgu w pow. tarnobrzeskim; regulacyę 
Środkowej sekcyi Gniłej Lipy i konser- 
wacyę robót regulacyjnych na rzece Trze- 
śniówce w powiecie tarnobrzeskim. 

W końcu postanowił Wydział kraj. 
przedstawić Sejmowi wniosek na otwar- 
cie ekspozytury biura EB: gw w 
Stanisławowie w ciągu r. 1895, zaś w 
Jaśle w ciągu r. 1896 i utworzenie dwóch 
posad inżynierów I. klasy jako kierow- 


o 


dziła dziś rozprawę wstępną nad przy- 
dzielonem jej sprawozdaniem Wydziału 
krajowego o sprzedaży soli. Wybrano 
subkomitet, złożony z posłów Stanisła- 
wa hr. Stadnickiego, Jana Słoneckiego i 
Merunowicza, który ma zbadać wszech- 
stronnie sprawę i przygotować substrat 
do dalszych obrad komisji. 


Posiedzenie kraj. Rady kolejowej od- 
będzie się w gmachu sejmowymydnia 16 
bm. o godzinie 10 rano, a na porządku 
dziennym znajdują się sprawy poparcia 
kolei Łupków - Cisna i kolei Kołomyja- 
Delatyn. 


Posiedzenie rady miejskiej. 


Lwów 11 stycznia. 

Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
miejskiej, któremu przewodniczył p. pre- 
zydent Mochnaeki, zebrali się pp. radni 
w bardzo nielicznym komplecie. 

Wiceprezydent dr. Marchwieki posta- 
wił na wstępie nagły wniosek, aby re- 
prezentacya wybrała komisyę z 7 człon: 
ków złożoną, któraby ze względu na to, 
że gazownia miejska w r.1898 przejdzie 
na rzecz m. Lwowa, zajęła się zbada- 
niem stanu tej gazowni i upatrzyła ludzi, 
mogących w przyszłości objąć jej zarząd. 
Rada A ten uchwaliła i wybrała 
na członków komisyi pp. Kędzierskiego, 
dra Ciesielskiego, Loewensteina, Gołąba, 
Schayera, bar. (rostkowskiego, oraz radcę 
magistratu Łyszkowskiego i dyrektora 
urzędu budownietwa miejskiego p. Hoch- 
bergera z prawem kooptacyi członków, 
czego domagał się ks. kanonik Mazurak. 
Komisya ma wkrótce zdać sprawę przed 
Radą ze swych czynności. 

Z kolei dr. Byk postawił nagły wnio- 
sek tej treści: Miasto Wiedeń zaprosiło 
naszą reprezentacyę do wzięcia udziału 
w wiecu miast, który odbędzie się w lu- 
tym br. Na porządku dziennym obrad 
wiecu będą sprawy ważne, bo poruczo- 
nego zakresu działauia dla gmin, dalej 
sprawa śwojszczyzny a wreszczie kolei 
lokalnych. Otóż p. Byk proponuje,: aby 
rada wzięła udział w wiecu wiedeńskim 
i w tym celu natychmiast wybrała ko- 
misyę. Wniosek ten przyjęto a do depu- 
tacyi wybrano pp. prezydenta Mochnae- 
kiego, Szajera, Byka i radcę magistratu 
Łyszkowskiego. 


Następnie uchwalono powierzyć do- 
stawę kostek porfirowych dla miasta na 
rb. p. Baranowskiemu, a płyt pp. Top- 
kowskiemu z Tarnopola i Steinigerowi 
z Trembowli. 

Ciekawą sprawę kolaudacyi budowy 
państwowej szkoły przemysłowej refero- 
wał p. Gołąb. Rzecz się tak miała, że 
Kas Oszczędności m. Lwowa uchwaliła 
wybudować szkołę przemysłową, której 
kosztorys oznaczono pierwotnie na zł. 
150.000. Po ukończeniu budowy, okaza- 
ło się, że wydano nie 150.900 zł. lecz 
297.802 zł. nie wliczając ceny gruntu. 
Miasto tedy dołożyło 147,802 zł.. a wli- 
czając wartość gruntu — 347.802 złr. 

Wobec tego, Że akt fundacyjny brzmi: 
„Szkołę wybudowała gal. Kusa oszczę- 
dności* — referent proponuje, aby Rada 
przyjęła do wiadomości sprawozdanie z 
rachunków budowy i wezwała Kasę o- 


szczędności do zwrotu gminie miasta 
Lwowa 150.000 zł. Wniosek ten został 
przyjęty. 


o wydziału szkolnego na r. b. wy- 
brała Rada pp. Schayera, Getritza, Za- 
charyasiewicza i Markiewicza, oraz na- 
dała stypendya z fundacyi miejskiej dla 
uczniów państwowej szkoły przemysło 
wej na r. b: Al. Ederowi, Wł, Goszko- 
Iwi, Aug. Kormauowi, J. Ł'asternakowi i 
Wł. Ballandtowi. 

O godzinie pół do 9 zamknał p. pre- 
zydent posiedzenie dla braku kompletu, 


KRONIKA. 


w setną rooznicę Ill rozbioru Ojczyzny — 
dokonajmy utworzenia  glmnazyum  polsklsgo w 
Cieszynie. 


Lwów dnia 11. stycznia. 


Zapiski osobiste. Minister Madejski 
przejechał dn. 10, bm. przez Białę do Koz 
do pp. Ozeczów na polowanie. Przy tej spo- 
sobności zwiedzi p. minister kilka zakładów 
publicznych a w szczególności też szpital po- 
wszechny w Białej. W niedzielę 13, b. m. 
zamierza udać się p. minister z Kóz wprost 
do Lwowa celem wzięcia udziału w obra- 
dóch sejmu. 

Obywatelstwo honorowe nadała Ra- 
da miasta Radomyśla ka. Adamowi Kopy- 
cińskiemu, posłowi do Rady państwa. 

Przenie-ienia. Dyrekcya poczt przenio- 
sła asystenta pocztowego, Ludwika Gantera, 
z Krakowa do Tarnowa. 

Wiadomości dyccezyalue. Dyecezya 
tarnowska: Administratorem w Koninie zo- 
stał zamianowany ks. Tomasz Januś, wika- 
ryusz z Łącka. Konkurs na probostwo w 
Koninie rozpisany do dnia 2. lutego. Dye- 
cezya krakowska : Kanoniczną instytucyę o- 


jè 


dnia 12 Stycznia 1895. Nr. 12 


Tesi rzeki Soły kosztem 1.790.000 zł: oltrzymali: ks. Ignacy Sztafa na probostwo wjryał raporiów policyjnych 3 
Koszarawie, 
bostwo w Łazanach, obaj dotychczasowi ad 


— 


Z izby sądowej. W rozprawie karnej 


ministratorowie tych parafii. Administratora | przeciw b. inżynierowi magistratu p. L. Ka- 


mi mianowani: ks, Ignacy Żyła, wikaryusz 
z Szaflar dla Poronina; ks. Józef Dańkow- 
ski wik. z Chochołowa dla Harklowej. Prze- 
niesiony ks. Szczepan Górowiecki z Mogiły 
do Chochołowa. Zmarli: ks. Wojciech Ro- 
szek, poddziekani nowotarski i prob. w Po- 
roninie, ks, Franciszek Kwiatkowski proboszcz 
w Harklowej. Konkurs na probostwo w Po- 
roninia i Harklowej cgłoszony z terminem 
do końca stycznia br. 

Egzamina kwalifikacyjne dla nau- 
czycieli szkół ludowych pospolitych i wy- 
działowych rozpoczną się przed komisyą 
egzaminacyjną we Lwowie dnia 18. lutego 
br. Podania, nałeżycie udokumentowane, na- 
leży wnosić do dyrekcyi komisyi egzamina- 
cyjnej (ul. Skarbkowska l. 39) za pośredni- 
twem oduośnej Rady szkolnej okręgowej naj 
dalej po dzień 6. lutego 1895. Takiż egza - 
min kwalifikacyjay ua nauczycieli dla szkół 
ludowych pospolitych, przed komisyą egza- 
minacyjną w Przemyślu rozpocznie Się dnia 
25. lutego. Termin wnoszenia podań kończy 
się nieodwołalnie dnia 18. lutego 

Widoki w sciaalotwie. Od kilku 
lat starają się usilnie sfery decydujące o 
polepszenie stosunków w naszem sądowni- 
ctwie. Usiłowania te odniosły już po części 
swój skutek. W ostatnich bowiem kilku la 
tach kreowano kilkadziesiąt nowych posad a 
w zeszłym miesiącu nastąpiło obsadzenie no- 
wo systemizowanych 8 posad adjutowanycb 
auskultantów. 

Obecnie rozpisanym został konkurs na 
10 nowych systemizowanych posad adjunktów 
sądowych. Oprócz tego jest w toku akcya 
względem dalszego wydatnego pomnożenia 
personalu sądowego, tak że spodziewać się 
uależy, że w niedługim czasie uposażenie 
naszych sądów zupełnie będzie odpowiadać 
wymogom obecnym. 

Terazniejsza chwila powinna zachęcić 
ukończonych prawników do szukania karye- 
ry w służbie sądowej. Widoki są tem wię- 
ksze, ileże zapowiedziane wprowadzenie no- 
wej "procedury cywilnej, poprzedza organiza- 
cya ustroju sądowego, która przyczyni się 
do znacznego polepszenia bytu urzędników 
sędziowskich, ich szybszego awansu i podnie 
sie w wysokim stopniu znaczenie i powagę 
naszych sędziów, Wykonywanie sądownictwa 
zresztą należy niewątpliwie do najszczytniej - 
szych zadań prawnika i z pewnością Żadne 
inne zajęcie nie daje tego wewnętrznego za 
dowolenia jak właśnie zawód sędziowski 
wnikający tak głęboko w stosunki społeczne. 

Pomimo tych dodatnich stron, pomimo 
tago, że juź po kilku miesiącach wstępujący 
do słnżby sądowej otrzymują adjutum, jak 
się dowiadujemy, mało prawników poświęca 
się zawodowi sędziowskiemu. 

Jesteśmy przeto zniewoleni zwrócić się 
do pp. prawników z temi naszemi uwagami 
i oraz zaznaczyć, że dobrze się przysłnżą 
swemu krajowi i okażą się jako prawdziwi 
patryoei, kochający swój kraj, jeżeli swe 
siły poświęcą wzniosłej służbie rządowej, a 
temsamem przyczynią się do e i 
wymiaru sprawiedliwości w naszym kraju. 

Ruch kolejowy. Na kołemyjskich ko- 
lejach lokalnych został ruch pociągów na 
nowo przywrócony. 


Nagroda za pilaość. Pilne uczęszcza- 
nie na publiczne pesiedzenia repr ezentacyi 
miejskiej nie leży widocznie w zakresie obo- 
wiązkowych zadań wielu naszych radnych, 
skoro np. wczoraj aż 10 spraw musiało 
spaść z porządku dziennego z powodu, ża 
referenci tychże nie uznali za stosowne 
przybyć na posiedzenie. To też nie mała 
była konsternacya na sali, gdy p. prezydent 
odczytał nazwiska 10 „strejkujących refe- 
rentów*. Obecni radni odczuli tę mimowolną 
może niawłaściwość swoich kolegów i na- 
grodzili jedenastego z kolei referenta, który 
nareszcie stwierdził swą obecność — grom 
kiemi, ostentacyjnemi oklaskami, Szozęśliw: 
cem tym był p. Gołąb. 

Najlepiej przeezekać! Tej mądrej 
zasady trzyma się od dawna lwowski ma- 
gisirat. Podczas ostatnich zawieji Śnieżnych 
naskłaądane sterty Śniegowe na ulicach nie 
ruszan0, bo i po co to wywozić? Nadeszła 
odwilż, toć to przecie wszystko stopnieje, a 
że będzie błoto, to trudne — przecie zawsze 
z wody i ziemi robi się błoto; w Kuliko- 
wie i Rawie także jest błoto, a ludzie prze- 
cież tam żyją Jeden ze złośliwych radzi 
magistratowi „przeczekać* do lata, to i bło- 
to wyschnie bez żadnych wydatków i kło- 
potów. 


Zrzacanie Śniegn z domów w naszem 
mieście, praktykowane w porze obecnej, nie 
zyskałoby prawdopodobnie aprobaty, nawet 
magistratu w Czarnej wsi. Doprawdy trudno 
dać wiary, że nasza władza miejska toleru- 
je podobne niedbalstwa podwładnych orga- 
nów, jakich jesteśmy „od dwóch dni Świad- 
kami nie na przedmieściu, ale na najbar 
dziej ożywionych ulicach. Wczoraj, np. przy 
ul. Kopernika w godzinach popołudniowych 
spadła bryła śniegu, zrzucanego z dachu na 
jakąś przechodzącą panią, która z przestra- 
chu pośliznęła się i przysypaną została nie- 
mal całą śnieżną powłoką. Dozorca, stojący 
na dachu ubawił się tylko tym wypadkiem 
i bez najmniejszych skrupułów dalej śnieg 
zrzucał, Możeby magistrat zechciał wejrzeć 
w te sprawy, nieobcjętne wcałe dla mie- 
szkańców stolicy i zarządzić — jeśli ta ma- 
nipulacya już musi odbywać się w dzień — 
aby przynajmniej należycie ogrodzano oczy- 
szczane kamienice. 

Nieszezęśliwy wypadek. O godzinie 
3 popołudniu wczoraj wezwano pogotowie sta- 
cyi ratunkowej na ul. Kurkową l. 11. gdzie 
jakiś robotnik zajęty zrzucaniem śniegu z 
dachu, pośliznąwszy się spadł na bruk, Po 
mimo grubej warstwy Śniegowej, na którą 
zleciał, doznał nadzwyczaj silnego wstrzą- 
Śnienia a nadto zwichnął i skaleczył lewą 
rękę w ramieniu. Nieprzytomnego odwiezio- 
no do szpitala. 

Dzień wczorajszy zaliczać się może 
do pierwszorsędnych dni marcowych. Od ra- 
na do wieczora deszcz padał, w necy ZAŚ 
począł sypać śnieg, który dziś rano tworzył 
na chodnikach prawdziwe zaspy. 

Zapiski policyjne nie zawierają z 
dnia wczorajszego nie interesującego. Kilka 
drobnych kradzieży, kilku przytrzymanych 

„fglarzy* którzy z dawna mieli do zała- 
twienia rachnnki z połicyą, oto cały mate- 


mińskiemu rozpoczęło się dziś postępowanie 
dowodowe. Zeznania małżonków Fleischerów 
nie zawierały ważniejszych szczegółów. Św. 
Zienkiewiez zeznaje, źe kiedy zapropo- 
nował pewn.go razu oskarzonamu szynkę, 
tytułem podarku, oskarzony odpowiedział; 
„nie rób mi pan tej nieprzyjemności”. Na 
zarzut, uczyniony p. Kamińskiemu przez św. 
Zienkiewicza, ża tenże raz kazał transport ka- 
mienia już ułożony na nowo przekładać, 
mając widocznie jakieś uboczne projekty -- 
odpowiada podsądny, że rzecz się wcale tak 
nie miała. 

Św. Piotr Matiaszewski, zna Ka- 
mińskiego od czasu, gdy dzierzawił do spół 
ki z Walentym Johanem Łysą górę. Pewne- 
go razu p. Kamiński zarządził zamknięcie 
góry, ponieważ, jego zdaniem, robota źle 
była prowadzoną, po upływie kilku tygodni 
zezwolił jednak na dalszą eksploatacyę. Gdy 
po raz drugi z polecenia obwinionego zam- 
knięto Łysą górę — świadek posłał p. in- 
żynierowi baryłkę miodu, ew już wszy- 
stko było w porządku. W dalszym ciągu 
swoich zeznań powiada św., że innym razem 
zamówił u niego oskarzony dla gminy 3 be- 
czkowozy po 85 zł. sztuka. Gdy przyszło 
do wypłaty, chciał K. asygnować tylko po 
80 zł. Wówczas świadek posłał p. Kamiń- 
skiemu 12 flaszek wina i 60 fiaszek piwa, 
poczem żądane asygnaty otrzymał. 

Następny św. Walenty Johan, który 
prowadził dostawę kamienia dla gminy, ze- 
znaje, że K. zwlekał zawsze z wypłatą na- 
leżnych mu pieniędzy, używając rozmaitych 


kruczków, raz np. powiedział: „Daj mi pan 
sąg drzewa“. Johan stwierdza, że dla uję- 
cia sobie Kamińskiego posyłał mu ryby 


i baryłki miodu. 

Zeznania następnych Świadków dziś prze- 
słuchanych, nie przynoszą nowych szozegó- 
łów. Wyrok zapadnie jutro. Zainteresowanie 
publiczności rozprawą jest bardzo słabe, 

Śmieszny telegram Krakowskie pi- 
smo brukowe chcąc rywalizować z Csasem 
i N. Reformą na punkcie telegraficznych 
sprawozdań sejmowych, wpadło na koncept, 
że wystarczy mieć porządek dzienny posie- 
dzenia sejmowego a można sfabrykować 
własny telegram. Już dwa razy w ciągu tej 
krótkiej sesyi  palnęło strasznego byka a 
dziś po raz trzeci, zdradzając, że ten reda- 
kcyjny telegrafista bez aparatu, nie zna naj- 
kardynalniejszej rzeczy, bo regulaminu sej- 
mowego i skutkiem tego czarno na białem 
czytamy w Głosie narodu, że wszystkie 
sprawozdania, jakie stały na porządku dzien- 
nym czwartkowego posiedzenia, sejm „uchwa- 
liłŁ* lub „przyjął“ — a tymczasem de facto 
odesłał tylko do właściwych komisyj! Bodaj 
to własny drut! 

Żywcem pogrzebany. O strasznym 
wypadku sądu doraźnego donoszą z Wilna: 
Oto włościanie wsi Lepiszki, gub. wileńskiej, 
obili w okropny sposób znanego opryszka 
Kazimierza Mingaliusa i żywcem pogrzeba- 
li — pomimo że ze łzami w oczach przy- 
rzekał poprawę i błagał o darowanie życia. 
Rzeez doszła do wiadomości władz, które 
ujęły morderców. 

mierć w wagonie. Przed kilkn dnia- 
mi wspominaliśmy 0 nagłęj Śmierci w,wa> 
gonie ś. p. Józefy z Niemętowskich Pruszko- 
wskiej, powracającej z San-Remo przez Me- 
dyolan, Weronę i Ala. Ponieważ przy zmar- 
łej nie znaleziono pieniędzy i kosztowności, 
na razie papprena, że P. padła ofiarą 
sbrodni. Z otrzymanego jednak listu okazuje 
się, że $. p. Pruszkowska zmarła naturalną 
śmiercią wskutek apopleksyi. Towarzyszka 
zmarłej, Anna Carmot, Szwajcarka, nikogo 
nie zawiadamiając o zaszłym zgonie, zabra- 
ła pieniądze w sumie około 4.000 franków 


|i kosztowności. Kiedy w Ala na pograniczu 


Austryi i Włoch spostrzeżono zwłoki, sło- 
dziejki już nie było, wysiadła bowiem na 
poprzedniej stacyi. Wskutek rozesłanych te- 
legramów gończych Anna  Carmot została 
przytrzymana w drodze ku Wenecji i gdy 
syn zmarłej, p. Pruszkowski, przybył do 
Ala, złodziejka już była uwięziona, Wapo- 
mniana Anna Carmot przez lat 8 znajdowa- 
ła się w domu państwa P., jako nauczy- 
cielka córek i cieszyła się dobrą opinią. 
Zamiar kradzieży widocznie się zrodził do- 
piero po zgonie pani Pruszkowskiej, Zwłoki 
zmarłej, po dopełnieniu wszelkich formalno- 
ści, zostaną sprowadzone do kraju. 


Traciclelka Joniaux przed sądem. 
W ubiegłą sobotę 7. bm. rozpoczął się w 
Antwerpii sensacyjny proces przeciw paui 
Joniaux, o zgładzenie ze świata za pomocą 
trucizny trzech członków swej rodziny, w 
oelu nieprawnego przywłaszczenia sobie wy- 
sokich premij ubezpieczeń na życie. Pani 
Joniaux, córka generała belgijskiego Ablay, 
była damą dworu w Brukseli i żyła w zażyłości 
z całym światkiem arystokratycznym kraju. 
Pierwszym jej mężem był znany dziejopis 
Fryderyk Fabre, z którym miała córkę; 
drugim , naczelmk wydziału w ministerstwie 
handlu, inżynier Joniaux Stosunki majątko- 
we małżonków zdawały się być dostatnie 
ale prowadzono dom na wielką skalę. 
W początku r. 1892 szeptano już o ruinie, 
gdy nagła śmierć siostry paui Joniaux, pan- 
ny Leonii Ablay, poprawiła atan interesów 
obwinionej. Siostra ta, uboga zupełnie, ubez - 
pieczyła się na rzecz pani Joniaux w dwóch 
Tow. ubezpieczeń na życie w Anglii na o- 
gromne kwoty. Towarzystwo kwoty ubezpie- 
czone wypłaciło. W rok później, nowa śmieró 
w rodzinie ; mianowicie zmarł wuj obwinio- 
nej v. Kerchhove, bardzo bogaty przemy- 
słowiec, zaraz po obiedzie u swej siostrze- 
nicy, gdzie przybył zaproszony. Wuj ten, po 
którym dziedzictwa się spodziewano, miał 
się żenić powtórnie z dawną swoją kochan- 
ką i przyznać jej naturalnego syna. Leka- 
rze orzekli, iż śmierć nastąpiła z uderzenia 
krwi do głowy, wywołanego przejedzeniem. 
Nieboszczyk jednak prsed udaniem się w 
odwiedziny do siostrzenicy do Antwerpii, 
spisał testament, mocą którego swego syna 
uczynił swym ogólnym spadkobiercą. 

W początkach nareszcie zeszłego roku, 
brat pani Joniaux, ubezpieczony dla siostry 
na 100.000 fr. w "Towarzystwie „Gresham“ 
i za którego ona raty płaciła, także 
nagle przeniósł się do wieczności. Te trzy 
wypadki zwróciły na siebie uwagę prokura- 
toryi — ciała wykopane, a gdy komisya są- 
dowo-lekarska znalazła w żołądkach ślady 
silnych dawek morfiny, panią Joniaux uwię- 


ks. Ignacy Sztafa na probostwo w|ryał raporiów policyjnych z dnia wezoraj-|ziono i wytoczono jej proces o trucicielstwo” 
ks. Franciszek Błahut na pro-| szego. 


Mimo protestów gorących oakarzonej, która 
udowodnić chciała iż siostra jej i brat byli 
morfinomanią nawiedzani, a wuj o krótkim 
i grubym karku skłonnym do uderzeń krwi 
do mózgu, śledztwo tajemne wykazało tyle 
zarzutów przeciw trucicielce, iż mimo wpły- 
wów wysoko położonych osób, aby sprawę 
przytłumić, w dniu 7. bm. rozpoczęły się 
publiczne rozprawy. Panią Joniaux bronią 
dwaj głośni adwokaci: b. minister Karol 
Graux i rodzaj paryskiego mistrza Lachaud'u, 
Paweł Heuries. 


Proces o spadek po hr. Waldsteinie 
został w Pradze czeskiej d. 7. bm. ostate- 
cznie rozstrzygnięty. Jak wiemy spór toszył 
się między krewnymi hrabiego o jego testa- 
ment, spisany po śmierci hr. Wałdstein, z 
domu księżniczki Paskaliny Metternich, któ- 
rym całe swe osobiste mienie zapisał na ce- 
le przeważnie dobroczynne i za życia jni 
między awych oficyalistów rozdał 400.000 
zł. w listach zastawnych. Wedle ostatecznie 
zapadłego wyroku: przytułek biednych w 
Dux otrzymuje 170.000 sł. hr. Antonina 
Waldstein 150.000 zł., br. Krystyna Thun 
180.000 zł., hr. Grzegorz Waldstein 180.000 
sł., plenipotent niebosaczyka Weiwelt 120.000 
zł., oficyalista Kleinsdorfer 42,500 sł., re- 
szta zaś w drobniejszych kwotach między 
innych oficyalistów ma być rozdzieloną. Z 
oałego osobistego majątku pozostaje jeszcze 
kapitał w kwocie 300.000 zł. złożony w 
Landerbanku, Procenta ma otrzymać doży- 
wotnio matka hrabiego W. Co do podarun- 
ku owych 400.000 sł, w listach zastawnych, 
zadecydowano, iż obdarowani zwrócą poło- 
wę krewnym spadkobiercom, drugą zaś so- 
bie zatrzymają, Skutkiem tego zatrzymuje 
Wei welt 100.000 zł., Kleindorfer 40.000 sł, 
pozostałe zaś 60.000 zł. z owej połowy, o- 
trzymają iani oficyaliści. 


Samobójstwo. Wczoraj w południe 
padł w Wiedniu na ulicy przed muzenm 
technologicznem młody człowiek, który po 
kilku minutach zmarł. Śledztwo wykazało, 
że denat nazywał się Józet Seidenspinner 
i był urzędnikiem fabryki motorów elektry- 
ocznych. Powodem samobójstwa, które po- 
pełnił przez zażycie większej dozy cyankali, 
miały być krytyczne stosunki majątkowe. 


t Alojzy Horoszkiewioz. W dniu 2 
bm. zmarł w Stanisławowie w  sędziwym 
wiekn lat 81 śp. Alojzy Horoszkiewicz, je- 
den z nielicznych już dziś wateranów walki 
o niepodległość r. 1831. Jako podoficer 8-go 
pułku piechoty liniowej był rannym dwu- 
krotnie. Po ukończeniu kampanii wstąpił w 
służbę rządową w Galicyi — w dziale pa- 
datkowym. Prawością charakteru uprzejmo- 
ścią i uczynnością umiał wszędzie zjednać 
sobie powszecbny szacunek. Jako ojciec li- 
cznej rodziny wychował wszystkie swoje 
dzieci na pożytecznych ludzi. Ostatnie lata 
życia przebył w Stanisławowie, jako emeryt. 
w otoczeniu rodziny. I chociaż z wiekiem 
utracił wzrok zupełnie, de końca życia za- 
chował dziwną pogodę umysłu i żywość n- 
czucia, intereaując się do ostatniej chwili 
najgoręciej sprawami  publicznemi. W po- 
grzebie jego wziął udział cały Stanisławów 
polski i patryotyczny. Młodzież niosła tru- 
mnę weterana aż na cmentarz, a pożegnał 
go ke. kanonik Dąbrowski krótką, ale rze- 
wną i pełną głębokiej treści przemowę R. i. p. 


Odpowiedź administracyi. WPani 

J. w Paryżu. Prenumerntę Gas. Nar. 
zapłaciła pani Z. J. z Krakowa do końca 
bieżącego kwartału. 


Głosy publiczności, 


(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 
drukiem) 


OŁTARZ 


nagrodzony mgdalem złotym z drzewa 
dębowego w polichromice, cena obstalun- 
kowa 1.200 złr. dla braku miejsca za 
900 zł. do sprzedania. 
Pracownia rzeźb z drzewa 


Tadeusz Sokólski 
Lwów Łyczakowska 54. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. Dziś w sobotę 
po raz pierwszy „Wybory do rady miejskiej* 
komedya w 4 aktach Karlweisa,  zlokalizo- 
wana przez Adolfa Kiczmana. (Grana w Wie- 
dniu z wielkiem powodzeniem). W niedzie- 
lę popołudniu „Zbójcy* tragedya w 5 akt. 
Fr. Szyllera. Wieczór po raz drugi „Wybo- 
ry do rady miejskiej“ komedya w 4 aktach 
Karlweisa. 

* Kilka uwag z powodu objawów lo 
jalności Polaków pod zaborem rosyjskim — 
oto tytuł broszurki Władysława Topolskie- 
go, wydanej w Krakowie, w której autor 
spokojuie przestrzega przed popychaniem lu- 
dności Królestwa Polskiego do objawów lo- 
jalności. „Z objawów dla caratu przychyl- 
nych — powiada autor — mogą się wy- 
rodzić objawy przeciwne, skoro tylko na- 
dzieje pokładane w apodziewanych refor- 
mach nie dopiszą w tych rozmiarach, w ja- 
kich je sobie bujna fantazya narodu wyo- 
braża; któż zdoła wówczas zapanować nad 
tłumami ?* Dalej gani autor ilaminacyę u- 
rządzona s powodu dymisyi Hurki, mówiąc 
słusznie, że jeśli tea błahy fakt potrzebo- 
wał aż takiego objawu, to w razie nadania 
autonomii W Królestwie trzebaby było miasta 
i wsie pozapalać, aby iluminacya w odpo- 
wiednim stosunku do uzyskanych korzyści 
wypadła. Antor kończy rzecz swoją tem: 
że jeżeli będzie nam lepiej, to starajmy się 
z tego umiejętnie skorzystać, a jeśli nie bę- 
dzie nam lepiej, nawołujmy się do cierpień, 
do bolu za byt nasz narodowy. 


Pierwszy tragik. 
(Sylwetka z r. 1795.) 


W styczniu 1795 roku zjechał 
Lwowa Wojciech Bognaławski i złąc 


szy swych artystów z bawiącem już 
w naszem mieście towarzystwem drama- 
tycznem Dominika Morawskiego, rozpo- 
czął szereg reprezentacyi polskich w nie- 
istniejącym już dziś teatrze na placu 
Castrum, przerobionym z  pofranci- 
szkańskiego kościoła. Tłok na pierw- 
szych przedstawieniach polskich pano- 
wał niesłychany, niemal zawsze połowa 
publiczności odchodziła bez biletów od 
kasy. „Nie być w teatrze było grzechem 
przeciw powszechnemn obyczajowi czasu” 
pisał wesoły pamiętnikarz owej doby 
Jan Duklan Ochocki. 

Towarzystwo Bogusławskiego było 
wcale liczne, jak na one czasy; gdy nie- 
znanym był w zupełności podział per- 
sonalu teatralnego na liryczny i drama- 
tyczny, gdy pierwsza śpiewaczka lnb też 
tenor operowy czynnymi też byli w dra- 
macie. Z artystek wyróżniały się: Jasiń- 
ska i Pierożyńska, obok -sił młodszych, 
jakiemi były Rutkowska, Gamalska i 
Wilczyńska, zaś z artystów pierwszorzę- 
dne zajmowali stanowisko: Kaczkowski, 
tenor, oraz kochanek dramatyczny, ko- 
mik Ryłło, który w insurekcyi Kościusz- 
kowskiej zdobył sobie szlify oficerskie, 
czarny charakter Mierzyński, wreszcie 
młodsi aktorowie jak: Nowicki, Rutkow- 
ski, Każyński, Baranowski, Indyczewski 
i słynny później bas Szczurowski. I sam 
Bogusławski, lubo zajęty bezustannie ad- 
ministracyjnym i artystycznym kierun- 
kiem teatru, ukazywał się od czasu do 
czasu na scenie. Jedna z ról, grywanych 
przez ojea narodowego teatru Z SzCze- 
gólniejszem upodobaniem był student 
Bardos w „Krakowiakach*. 

Z wiosną t.r. pomnożył grono współ- 
pracowników Bogusławskiego przybyły 
z Warszawy Kazimierz Owsiński, pierw 
szy w Polsce aktor tragiczny f 

Owsiński, szlachcie z dziada i pra- 
dziada, pochodził z województwa krakow- 
skiego, gdzie ujrzał światło dzienne 
w r. 1752. Uczył się w Krakowie, ale 
dalej jak do Syntaksymy nie do- 
prowadził i rzuciwszy szkolne ławy 1a- 
ciągnął się szesnastoletnim wyrostkiem 
w szeregi Barszczan. Dzielił ich dobre 
i złe koleje, bywał na wozie I pod wo- 
zem a tymczasem płynęły lata gdyby 
pieśń wesoła i po upadku konfederacji 
Owsiński, liczący lat dwadzieścia kilka, 
osiadł na bruku. Do szkoły powracać 
było już zapóźno, jedynie więc dwor- 


skiej klamki należało się uchwycić szlach- |p 


cicowi bez substancyi, Został przeto 
dworzaninem prymasa Podowskiego i Z 
swym chlebodawcaą zwiedził celniejsze 
miasta niemieckie: Hamburg, Berlin, 
Drezno i Wiedeń. Był też w Gdańsku, 
w Pradze, a nawet przez czas dłuższy 
zabawił w Paryżu. W tej peregrynacji 
otarł się o świat i ludzi, obserwacją 
nzupełnił braki zaniedbanego wykształ- 
cenia, a nauczywszy się w krótkim cza- 
sie po niemiecku i po franeusku, z Szcze 
gólniejszem zamiłowaniem uczęszczał do 
teatru, by naśladowaniem sposobu gry 
wybitniejszych aktorów sprawiać w do- 
mn rozrywkę księdzu prymasowi, Wi- 
dział i studyował Owsiński grę słynne- 
go Schródera w Hamburgu, Brockmana 
i Langego w Wiedniu, Lecaina i Pre- 
willea w Paryżu, nie pomijając nawet 
nlieznych prodnkcyi arlekina nad Sekwa- 
nę, lub Kasperady nad modrym Duna- 
jem. Nagła śmierć prymasa  zniewoliła 
Owsińskiego w roku 1774 do szukania 
nowego chleba. 

Traf} właśnie w Warszawie na chwi- 
lę, w której ks. August Sułkowski, obją- 
wszy przedsiębiorstwo teatralne w stoli- 
cy, szukał sił nowych dla powiękzenia 
towarzystwa dramatycznego. Nie namyśla- 
jące się długo wkroczył dawny barszcza- 
nin na teatralne deski i wystąpiwszy po 
raz pierwszy w komedyi przerobionej 
g Destouchesa p. t „Dumny* w roli Ni- 
zińskiego, zdołał zwrócić na siebie uwa- 
gę publiczności i dostojnego swego pryn- 
cypała, który, o ile lichym był politykiem 
i człowiekiem, o tyle znał się dobrze na 
sztuce aktorskiej. Zrazu grywał Owsiń- 
ski role komiczne, lecz dopiero powierzo- 
na mu tytułowa kreacya w „Marnotraw - 
cy* Destouchesa zwróciła uwagę kiero- 
wników sceny, iż w początkującym akto- 
rze znaleźli poszukiwany od dawna ma- 
teryał na dramatycznego kochanka. Obie- 
cującym artystą zajął się książe jenerał 
ziem podolskich, szczerze podówczas in- 
teresujący się sprawami narodowego te- 
atru. Uczył go, wspierał radą, zachęcał 
pochwałami i upominkami. Talent Owsiń- 
skiego rozwijał się wsród tak korzy- 
stnych warunków nader pomyślnie. Kre- 
ował on wówczas cały szereg udatnych 
postaci w sztukach Czartoryskiego orygi- 
nalnie pisanych i przerabianych z obeych 
pisarzy A powodzenie „Panny na wyda- 
nia“, „Gracza*, „Błiźniąt*, „Kawy“, „Py- 
sznoskąpskiego” przyznawano też w zna- 
cznej części grze Owsinskiego. 

Wśród sukcesów na 8CeDI6 zapłonęło 
serce artysty szczerą miłością ku grywa 
jącej role pierwszych kochanek Sikor- 
skiej, osobie nader urodziwej i utalento: 
wanej. Kochającą się parę połączyły nie- 
bawem śluby małżeńskie lecz już po ro- 
ku owdowiał Owsiński w chwili, gdy u- 
bóstwiona żona miała go udarować po- 
tomstwem. Nagły zgon małżonki pogrą- 
żył artystę w melancholię, która go już 
nie opuściła do Ostatnich chwil życia. 
Zamyślony, to znów roztargniony, chwiej- 
py w swych postanowieniach, oddawał 
się dewocyi, modlił się i pościł, to znów 
szalał bez upamiętania, hulał i pił bez 
miary. Doszło w końcu do tego, iż Bo- 
gusławski dla zapewnienia Się: że Owsiń- 
ski na trzeźwo odegra swą rolę, musiał 
go zamykać w dniu przedstawienia w od- 
osobnionym pokoju... ; 

Niezależnie wszakże od tej moralnej 
klęski, której ofiarą padł człowiek, po- 
tężniał i wyszlachetniał talent sceniczny 
artysty, który z komedyi przeszedł z Po" 
wodzeniem do tragedyi. Jego Clarendon 
w „Eugenii“ Beaumarchajsego, e bar- 
dziej jeszcze Beverley w tragedyi tegoż 
nazwiska, pióra B. Saurina, przełożone) 
przez Franciszka Barsa, upamiętnili się 
na dłagi szereg lat w wspomnieniac 
Warszawiap. Słynną była mianowicie 
cena w więzieniu, w ostatnim akcie 


p|Parlament ją 


„Beverleya*, Owsiński po mistrzowsku 
oddawał w niej chwilę, w której wypija 
truciznę, by następnie skończyć wśród 
najokropniejszego szału. Cała Warszawa 
przez kilka tygodni z rzędu o niczem 
innem nie mówiła jeno o „Beverleyu", 
powtarzanym w nieskończoną ilość razy. 
„Niewysłowione wrażenie, jakie widok 
tej tragedyi na umysłach patrzących spra- 
wił — pisze Bogusławski — wielu może 
z młodziezy wstrzymało od nieszczęśliwej 
skłonności poświęcenia grze szczęścia ży- 
cia swojego"... | 

Obok tragedyi dramat i komedya po 
zostały bez przerwy widownią występów 
scenicznych Owsińskiego, który obok 
„Świętoszka* i „Fircyka w zalotach" 
zaliczał też Basilia w „Cyruliku Sewil- 
skim do swych udatniejszych kreacyi. 
Związany węzłami Ścisłej przyjaźni z 
rodziną Truskolawskich, porzucił wraz 
z nimi scenę warszawską i lata 1780 
do 1781 przepędził we Lwowie, gdzie 
Truskolawscy własne zawiązali towarzy- 
stwo. Tu też czynnym był nietylko jako 
aktor, lecz i jako mentor młodszych sił 
scenicznych, które mu bardzo wiele za- 
wdzięczały pod względem aktorskiego 
wyksztułcenia. Gdy niepowodzenie ma- 
teryalne zabiło lwowską antrepryzę Tru- 
skolawskich, podążył wraz z nimi Owsin- 
ski na dalszą wędrówkę i grywał kolejno 
w Warszawie, w Nieświeżu, w Grodnie, 
w Dubnie i w Krakowie, gdzie przez 
trzy lata służył tamtejszej scenie. Doba 
sejmu czteroletniego zastała znów Owsiń- 
skiego w stolicy, a w pamiętnem przed- 
stawieniu „Kazimierza Wielkiego“, ode- 
granem w dniu trzecim maja 1792 roku, 
odtwarzał on tytułową tę postać. 

Do Lwowa przybywał Owsiński po 
raz wtóry (w rok». 1795) Już u schyłku 
swej scenicznej karyery, 4 jednak jego 
Klaudyusz w „Hamlecie*, Izkahar w 
„lzkaharze królu Guaxary“, Hrabia w 
„Spazmach modnych budzili jeszeze 
zasłużony podziw nietylko u swoich, lecz 
także wśród niemieckiej publiczności i 
krytyki, porównującej 80 Z pierwszorzę- 
dnymi aktorami wiedeńskiej sceny na- 
dwornej. Średniego wzrostu, w miarę 
otyły, o twarzy podłużnej, wyrazistej 
wielce, oku dnżem, niebieskiem, dziwnie 
żywem, odznaczał się Owsiński majesta- 
tycznymi ruchami z malowniezością po- 
zy. Mistrz w deklamacyi, która tak wa- 
żną wówczas na Scenie odgrywała rolę, 
osiadał głos niezwykle przyjemny i 
przemawiający do serca słuchaczów. Šta- 
ranny w Opracowywaniu nowych krea- 
eyj, przepisywał sam swe role, kreśląc 
pa nich tajemnicze, sobie jedynie wia- 
dome znaczki, lecz grając w powtórze- 
niach jednej i tej samej sztuki, nie za- 
wsze trzymał się powziętego z początku 
pojęcia o danej kreacyi, a przytem czę- 
sto, zwłaszcza pod koniec zawodu sceni- 
cznego nie dopisywała mu pamięć. 

Wesoły towarzysz zabawy, facecyoni- 
sta jakich mało, posiadający nieporówna- 
ną zdolność naśladowania, kogo tylko 
chciał, nie poddawał się Owsiński cier- 
pieniu, nurtującemu od lat dawnych w 
jego organizmie. To też z wiosną 1799 
roku wybierał się wraz z Bogusławskim 
z powrotem do Warszawy, ciesząc się, że 
znów ujrzy miasto, w którem tyle święcił 
tryumfów, tyle najpięky iejszych chwil ży- 
cia przepędził. Niestety choroba, trawią- 
ca go od dawna, wybuchła już na wyje- 
zdnem z całą gwałtownością i w dniu 
trzynastym maja 1799 r. garstka pozosta- 
łych we Lwowie towarzyszy odprowadzi- 
ła zwłoki wielkiego aktora na miejsce 
wiecznego spoczynku, którego śladów dziś 
już odszukać niepodobna. Na zapomnia- 
ną mogiłę w setną rocznicę gościny Bo- 
gusławskiego we Lwowie, rzucamy tę 
wspomnień garstkę., 

Stanisław Schniu- Pepłowski. 


Ostatnie wiadomości. 


Telegram prywatny Berliner Tage- 
blattu donosi z Petersburga, że mini- 
strem komunikucyj mianowany został 
zarządzający dotychczas kancelaryą ko- 
mitetu ministrów, sekretarz stanu Ku- 
łomzin. - 


Petersburski korespondent Polit. Corr. 
zapewnia, że rewolucyjny charakter agi- 
tacyi armeńskiej, której ostatecznym ce- 
lem jest utworzenie niezawisłego kró- 
lestwa armeńskiego, wielce się niepo- 
doba decydującym kołom petersburskim 
juź dlatego, że może oddziałać na przy- 
łączoną do Rosyi część Armenii. Dlatego 
mnsi Rosya postępować równolegle z Por- 
u) która się też przekonała, że Rosya 


e nosi się z żadnemi Bitwemi > 
Rami co do Małej Anyi. ambitnemi pla 


Z Paryża zapowiadają nowe skandale. 
Ma być aresztowanym jakiś członek Ra- 
dy miejskiej, który od policyi za pie- 
niądze uzyskał tolerowanie jakiejś szu- 
łerni. 


Ambasadorem włoskim w Paryżu ma 
być mianowaDy br. Sambuy, który jest 
spokrewniony Z arystokracyą francuską ; 
ambasadorem W Petersburgu margrabia 
Guiecioli, którego Szwagier, brat żony, 
hr. Benkendorff wysoką piastuje posadę 
na dworze petersburskim ; BEE 
BOonóynie admirał Magnaghi, dzielny 
i uczony marynarz. 


Z Kassali donoszą, Że derwisze go- 
tują wielką cut Wojska chalifa stoją 
o dzień drogi od Kassali. Chce on we 
12.000 wojska rzucić się między Kassalę 
i Agordat, nadciągające wojska włoskie 
pobić a Kassalę ogłodzeniem zmusić do 
bona. Włosi mają 10.000 piechoty ì 


jongok Bd W najnowsze karabiny UZ0rO- 


„Biuro Reutera“ donosi Z Hiroszimy: 
„JSpoński zebrał się 2400 
8. bm. Prezydent ministrów, hr. Ito jad- 


niósł niejednokrotne powodzenie oręża 
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japońskiego i kładł nacisk na potrzebę 
jednomyślności narodu. Prezydent mini- 
strów oświadczył, iż tylko naglące pro- 
jekty będa przedłożone i wezwał parla- 
ment do popierania rządu w jego posta- 
nowieniach, oraz do odroczenia tych pro 
jektów, które nie wymagają natychmia- 
stowego załatwienia, 


Medyolański półurzędowy Corriera de 
la Sera potwierdza, że odwołanie amba- 
sadora włoskiego Ressmana z Paryża 
spowodowane zostało dziwnem postępo- 
waniem pewnego dostojnika francuskiego 
w Rzymie (ambasadora Bilota), który 
przez rzymskich korespondentów prasy 
paryskiej najniegodziwiej uderzał na Cri- 
spiego. Protesty Crispiego rząd francuski 
odrzucił, zaczem Ressman odwołany zo- 
stał, zapewne także Bilot odwołany 
będzie. 

W tutejszych kołach politycznych wy- 
wołuje ta sprawa bardzo ostre komenta- 
rze. Z kół urzędowych trudno się czego 
dowiedzieć i tyle jest pewnem, że decy- 
zya nagle zapadła. Wedle Opinione spra- 
wa odwołania Ressmana wywołała spory 
w gabinecie. 
potępia odwołanie. 


z sejnmaów. 


Tryest d. 11. stycznia. 

Sejm tryesteński otwarto wczoraj. 
Marszałek Pitteri w przemowie swej 
wyraził ubolewanie, że ucłfwalone przez 
sejm na poprzednich sesyach projekty 
ustaw albo nie otrzymały sankcyi albo 
też dotychczas do sankcyi nie zostały 
przedłożone. Pomimo to — rzekł Pet- 
teri — nie ustaniemy w pracy patryo- 
tycznej, bronió będziemy interesów na- 
szej miejskiej prowinoyi i jej postępu 
i wysoko dzierżyć będziemy sztandar 
narodowości i autonomii. Jakkolwiek 
uchwały sejmu w niektórych ministe- 
rysach nie znajdują życzliwego przyję- 
cia, my jednak z ufnością patrzymy na 
monarchę, który sprawiedliwie i z oj- 
cowską miłością kieruje losami pań- 
stwa. Posłów ze słoweńskich przed- 
mieść Tryestu nie było na tem posie- 
dzeniu. 

Zadzr d. 11 stycznia, 

Sejm dalmatyński otwarto wozoraj. 
W zastępstwie chorego marszałka Woj- 
nowicza zagaił go jego zastępca dr. 
Bulat i w przemowie swej podniósł, jak 
łaskawie przyjął cesarz deputacyę dal- 
matyńską w dniu 10 grudnia i jak ła- 
skawie wezwał ją, aby przedstawiła 
w odpowiedni sposób życzenia kraju. 
Namiestnik zapowiedział kilka przedło- 
żeń rządowych i przyrzekł gorliwe po- 
parcie działalności sejmu ze strony 
rządu. 


_ Parenzo d. 11. stycznia 
Wozoraj otwarto istryjski sejm krajo- 


wy. Gdy komisarz rządowy rozpoczął 
mowę powitalną po włosku, słowiańska 
większość posłów gwizdżąc i sykając 
przeraźliwie powstała z miejsc, wołając : 
„Basta, bastal* i opuściła salę, Galerye 


przyłączyły się da tej manifestacyi. 


Po zakończeniu przemówienia ko- 
misarza urzędowego, zamknięto posie- 


dzenie dla braku kompletu. 


Lelesraramy. 


Wiedeń d. 11. stycznia. 
Wiener Ztg. ogłasza, iż cesarz przy- 
jął statut rady przybocznej przy mini- 
steryum skarbu, do której wejdą fa- 


chowi znawcy w sprawie opodatkowa- 


nia piwa, wódki, »lei skalnych i enkru. 
Budapeszt d. 11. stycznia. 

Kryzys ministeryalna trwa jeszcze 
ciągle; po oświadczeniu Hedervarego, 
iż uważa misyę swoją za nieudalą, 
wskazują Banffego jako jedynego mę- 
ża, któremu utworzenie gabinetu mo- 
głoby być powierzone. 

Budapeszt d. 11. stycznia. 

Urzędownie donoszą, iż cesarz przyj- 
mował wczoraj bana Khuen-Hederva- 
ryego na pożegnalnej audyencyi. Ban 
dziękując za zaufanie oświadczył, iż nie 
może podjąć się misyi utworzenia ga- 
binetu. 

Bndapeszt d. 11 stycznia. 

Cesarz przyjmował wczoraj po po- 
łudniu Kolomana Szella. Mówią, że ce- 
sarz powierzył Szellowi misyę utwo- 
rzenia gabinetu i że Szell prosił o je- 
den dzień do namysłu. 

Budapeszt d. 11. stycznia. 

Na wczorajszej audyencyi cesarza 
oświadczył p. Szell, że nie może w o- 
becnej chwili przyjąć mandatu utwo- 
rzenie ministerstwa: prosił jednak o 
możność namysłu do dzisiaj. 

Gdyby Szell także dzisiaj uohylał 
się, wtedy ministerstwo Banffy zape- 
wne byłoby najmożliwszem, chocisń nie 
jest także wykluczonem, że dr. Weker- 
le tymczasowo pozostanie u władzy. 
Przesilenie przeciągnie się dłuższy czas 
podobnie, jak to stało się po upadku 
ministerstwa Tiszy. 


Budapeszt d. 11. stycznia. 
Budapester Correspondenz donosi, że 
Banffy otrzyma dziś od cesarza poleca- 
nie złożenia nowego gubinetu, 
Budapeszt d. 11. stycznia 
Cesarz po całogodzinnem przyjęciu 
br. Banffyego poruczył mu złożenie 
nowego gabinetu. Br. Banffy po au- 
dyencyi konferował czas dłuższy z dr. 
Wekerle. 
Berlin d. 11. stycznia. 
Wczoraj prowadzono dalej rozprawy 
nad ustawą antywywrotową. Muno- 


łaną dła obradowania nad 
agrarną. 


Italic z całą dosadnością 


klowi, który nazywał ustawę bezsenso- | wojskowych. Przedmiotem nauki będą: 


wą, odpowiadał minister wojny i przy. |1. nauka wykrawywania i składania 


taczał przykłady rozluźnienia wojskowej 
dyscypliny. Następnie bardzo ostro prze- 
mawiał minister sprawiedliwości. 
Dalsze rozprawy będą dziś prowa- 
dzone. 
Berlin d. 11 stycznia. 
Pruska Rada stanu ma być zwo- 
reformą 


Berlin d. 11. stycznia. 
National Ztg. potwierdza wiadomo- 


goi o znęoaniu się urzędników nad kra- 
jowcami nietylko w Kamerunie, ale 


także we wschodnio'afrykańskiej kolo- 
nii niemieokiej. Jednego z takich, dy- 
rektora Bernharda, uznano za obłąka: 
nego; kilku urzędników tamtejszej ma- 
łej kolei ukarano. 

Berlin d. 11. stycznia. 

Dzisiaj zbierze się komisya porząd- 
kowa rajchstagu dla ułożenia pier- 
wszeństwa wniosków, przez posłów je- 
dnocześnie przedstawionych. Kiedy się 
komisya zajmie sprawą rozszerzenia 
atrybucyj prezydenta rajchstagu, je- 
szcze niewiadomo. 

W grudniu zostało 40 socyalno-de- 
mokratyczaych redaktorów i towarzy- 
szy przez sądy niemieckie skazanych 
a 20 uwolnionych. Kary wynoszą ogó- 


łem około 5 lat więzienia i 2.530 ma- 


rek grzywien. Za obrazę majestatu 
skazany został jeden, 4 za podburza- 
nie do gwałtów, jeden za wyszydzanie 
urządzeń kościelnych. Przeważną część 
występków dotyczy obrazy i spotwa- 
rzania władz wojskowych, policyjnych, 
urzędników, duchownych i fabrykan- 
tów. 
Petersburg d. 11 stycznia. 

Towarzysz ministra skarba Witte- 
go, Iwaszozenko został lekko sparaliżo- 
wany. 

Belgrad d. 11. stycznia. 

Wyrok w procesie Cebinacza ma 
być jutro ogłoszony. Mówią, że w ra- 
zie skazania nastąpi nazajutrz (na No- 
wy rok grecki) amnestya. 

Skupczyna zwołaną zostanie do 
Niszu. 

Odprawionym profesorom wszechni- 
cy, którzy do stronnictwa radykalnego 
należeli, oświadczył król, że zostaną 
napowrót profesorami, tylko zalecił im, 
aby się na przyszłość do żadnych kno- 
wań politycznych nie mięszali. 

Frankfart d. 11. stycznia, 

Fzankf. Ztg. donosi z Petersburga: 
Stanowisko ministra spraw wewnę- 
trznych Durnowo jest mocno zachwia- 
ne. Jego jedynaczka, wydaną za milio- 
nera Zehelnikowa, podała o rozwód i 
ogromnie wysoką płacę roczną. Durno- 
wo prosił cara o poparcie w tej spra- 
wie, ale mu car bardzo niełaskawie 
odpowiedział: „Nie myślę się mięszać 
do pańskich spraw familijnych.* (Tru- 
dno uwierzyć, aby właśnie Mikołaja II. 
minister o coś podobnego prosił). 

Paryż d. 11. stycznia. 

Wczorajsze rozprawy w Izbie w 
sprawie uwolnienia posła Głerault-Ri- 
charda, rozbudziły ogólne zajęcie, prze- 
szły jednak względnie spokojnie. P. Mil- 
lerand postawił wniosek na uwolnienie 
Geranlt-Rioharda na zasadzie ustaw 
konstytucyjnych. Minister prezydent 
sprzeciwiał się temu wnioskowi, oświad- 
Czając, iż Milleraud błędnie tłumaczy 
brzmienie tych ustaw. Przy głosowa- 
niu wniosek  Milleranda npadł 215 
głosami przeciw 309 

Na wozorajszem też posiedzaniu był 
po raz pierwszy poseł Ernest Carnot, 
najstarszy syn zamordowanego zeszłe- 
go rokn prezydenta ; jest to młody czło- 
wiek, nadzwyczaj do ojca podobny. 

Paryż d. 11, stycznia. 

Dochody podatkowe także w gru- 
dniu nie dopisały. Podatki pośrednie 
przyniosły o 14 milionów franków 
mniej niź preliminowane, a o 5 milio- 
nów franków mniej niź w grudniu 1893 
roku. 

Waszyngton d. 11. atycznia. 

Izba posłów przyjęła projekt utwo- 
rzenia konzulatów w Erzernm i Char- 
put z powodu spraw armeńskich. 

Yokohama d. 11. stycznia. 

Japońskie dzienniki rozpowszechnia- 


Ją wieści, jakoby król korejski został 
zamordowany. Wedle innych pogło: 
sek, cierpi on tylko na ataki epile- 
ptyozne. 


a 


Dział ekonomiczny 


— Wiedeń d. 11. stycznia. Cesarz 
sankoyonował vstawę, mocą której po- 
wołaną będzie do życia komisya przy- 
boczna w ministerstwie skarbu, skła- 
dająca się z rzeczoznawców w sprawie 
opodatkowania produkcyi piwnej, spi- 
rytusowej, olei mineralnych i cukru. 

— Rzym d. 9. stycznia. Tutejszy 
bank Banca Popolare zamknął wozoraj 


swoje kasy. Niedobór wynosi 250.000 
franków. 


— W krajowych warsztatach szew- 
skich w Uhnowie i Witkowie zostaje 
otwarty specyalny kurs nauki robót 


wierzchów, 2. przytwierdzanie spodów, 
3. apretowanie obuwia i towaroznaw- 
stwo nadto 4. wykonywanie powyż- 
szych robót bez wszelkich maszyn po- 
mocniczych, 6. pouczenie zakładania 
spółek zarobkowych, 6. wskazane zo- 


staną Źródła nabycia potrzebnych przy-|(cd różnocy de północy). 
borów i towarów będź za gotówkę, |d- kierunku zachodni, o 
bądź na kredyt — słowem poda się in-|ści 4 m sek 


teresowanym sposób samodzielnego u- 


biegania się o dostawy Obuwia z pier-[do —5°C, wieto 
wszej ręki. Nauka rozpoczyna się w lu- rzone, a 
tym i trwać będzie do 4 miesięcy. | około 90%,. 


Chętni powyższej nauki zgłaszać się 
mogą do jednej z powyższych szkół 
zawodowych (kartką korespondencyj- 
ną), podając równocześnie dokładnie 
swój adres. 


-— Wenopol nvaftawy w Serbii. 
W korespondencyi do Nowej Pressy 
z Belgradu czytamy w tej sprawie co 
następuje: Układ, zawarty przez za- 
rząd serbskich monopolów z księciem 
Gagarinem, a właściwie z rosyjskiem 
czarnomorskiem Towarzystwem żeglugi 
po Dunaju co do przewozu i dostawy 
nafty do Sərb:i, już się rozchwiewać 
zaczyna. Zaledwie wprowadzono go w 
życie, aliści okazało się, że wzmianko- 
wane rosyjskie Towarzystwo nie jest 
w stanie dopełnić podjętych zobowią- 
zań i dostawiać serbskiemu zarządowi 
monopolów w oznaczonych terminach 
stosownej ilości tego skalnego oleju, 
Statki naładowane beczkami nafty sto- 
ją na kotwicy po tamtej stronie sła- 
wnych wrót żelaznych i stanowczo nie 
są w stanie przebyć progów i licznych 
wodospadów dla dostania się w górę 
rzeki. Skutkiem tego powstał w Serbii 
taki brak nafty, iż dla chwilowego za- 
radzenia złemu musiał rząd zawiesić 
monopol i dozwolić wolnego dowozu 
nafty z zagranicy, z zastrzeżeniem tyl- 
ko taksy wywozowej po 42 fr. za 100 
kilgr. oleju. Samo przez się rozumie 
się, iż rosyjskie Towarzystwo będzie 
posiągnięte do sądowej odpowiedzial- 
ności, tj. do wynagrodzenia strat przez 


zarząd monopclów z jego przyczyny|” pierwszej 


poniesionych. Jeżeli kryzys naftowa ma 
być zażegnaną — należy wynaleść in- 
ne żródła i inną drogę dostawy, niż 
dotychczasowe przez Odeszę. 


Wiadomości niełduw: 


Lwów, dnia 11. stycznia 1895. 

Akeyo za sztuke : Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 216-— do 219—, Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. w. 29/'— do 301:—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 435:— do 
445—, Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
—— do 215 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
Koj, los, w 40 lat. 101-20 do 101-90. 5%, z 10% 
rəm. 11080 do 1il:—. 4!/⁄°/% los. w 50 lat. 
100-—- do 100:70. Banku krajowego 41/,0/, los. w 
51 lat. 100:50 do 101:20. Banku krajowego 40/, 
los. w 57 lat. 96:80 do 97:50. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 4%, (I. emisya) 9850 do 99:20. 40, ios 
w ált lat. 97:50 do 98:20. 40/, los. w 56-latach 
9720 do 97:90. 41/40, los. w 52 lat. —'— do 


Obligł za 100 zł.: Galiv. junduszu propinacyj- 
nego 40/, 97:10 do 97:50. Bukow. funduszu pro- 
pinacyjnego 5°/ 10170 do —.—. Kom. banka 
krajowego 50/, w. a. LL. em, 10200 do 102%. 
Pożyczka krajowa 6*/, w. a. 105.50 do — — 
át% 10000 do 100:70. 40j, z roku 1891 96-30 
do 97—. 409% po 200 koron = 100 zł. w. a. z 
roku 1893 96:50 do 9720. - 

Losy : Losy miasta Krakowa 2650 do 2850 
Losy miasta Stanisławowa 45— do 48:—. 

Monety. Dukat cesarski 5'80 do 5:80. Napo 
łeondor 9'82 do 9:92. Półimperyał 10:10 de0v*00 
Rubel rosyjski srebrny !'80 - do 1-34—, Rubel 
rosyjski papierowy 1'33:— do 13430, 100 marek 
niemieckich 60:60 do 61-—, 

Wiedeń d. 11. stycznia. 
(Telegram Gas. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy R sc notowano: 
Kredyty 4l4'—, węgierski bank kredytowy 
50025, anglobank 181'—, linderbank 285 —, ko- 
leje państwowe 40125, lombardy 105-75, elbethal 
41460, akcye tytoniowe 232—, alpiny 99:80, 
renta majowa 100'72, węg. renta złota 12430, 
węgierska renta koronna 95'15, austr. renta ko- 
ronna 100'25, losy tureckie 7280, unionbank 
317:50, marki —*—, ruble -—*—., 

Beriin d. 11. stycznia. 
(Telegram Gas, Nar.) 

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 251-30 (41408), lombardy 43-60 (1065-75), 
węgierska renta złota 102.25 (12441), węg. renta 
koronna 220— (1383:76). Cyfry podane w nawia- 
aie (—) oznaczają porownawczy kura wiedeński 
tz. Wiener- Parttat. 

Frankfurt d. 11. stycznia. 
(Telegram Gas. Nar ) 

Wozorajsza giełda wieczorna: Kredyty 33887 
(413:94), lombardy 87:50 (10468), węg. renta 
złota —:— (——), węgierska renta koronowa 


Ba p Ff 


Z rynków towarowy”5 


Wieden dnia 11. stycznia. Płacono: pszenica 
ma wiosnę po zł. 6:83 do 0—, pszenica na je- 
sień 718, Żyto na wiosnę 578 do 0—, żyto 
na maj-czerwiec 0—, owies na wiosnę 618, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 6'46, rzepak na styczeń- 
luty 1020 na sierpień-wrzesień 11:30. 

Wiedeń 11. stycznia. Rpirytus kontyngento- 
wy 16:70 do ——. e 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 11. stycznia, 

Hotei Żoróa. E. Zagórski z Kołodzie- 
jówki, A, ks. Druceki-Lubecki z Polski, J. 
Brockl z Kijowa, E. Torosiewicz z Brodek, 
M. Hulski z Bodola ros., O. Schnell z Fir- 
lejówki, J. Trzecieski z Miejsca, K. Olipp- 
mann z Trześni, M. Greck z Bukowiny. 

Hotel Imperial. H. hr. Szeliski z Kom- 
bornia, K. hr. Scipio i dr. J. Rettinger z 
Krakowa, S. Zieliński z Worobijówki, T. 
Żurowski a Hawłowie, Mme 'A, Löw z Bo- 
rysławia, S. Kubisztal ze Stanisławowa, B. 
Hecht z Grosswardein, D. Brecher z Botu- 
rzan, S. Kaczyński z Zagórza, K. Grołębski 
z Slawentyn, M. Dydyński z Raciborska. 

Hotel! Centralny. J. Mroczkowski, E. 
Malina, A. Dinstl, L. Oberlander, J. Mierz- 
wińska, C. Raciborski, M. Wawrzynkiewicz, 
J. Gut P. Lewicki, J. Necussil, T. Ber- 
man, J. Moskowitz, J. Gerstman. 

Grand Hotel. Dr. S. Niedzielski zg 
Śledziejowie, R. Mehrle z Pragi, S. Rubin 
stein ze Stanisławowa, M. Schiffer z Prze- 
myśla, F. Merstollinger z Czerniowiec, A. 
Sufrik i L. Kronfeld z Wiednia, D. Libes- 
man ze Stanisławowa, L. Litowski z Sano- 
ka, M. Glangroll z Krakowa. 


Stam powietrza. Wczoraj popołudniu 
było pochmurno, w nocy i dziś rano pa- 
dał śnieg. 

Barometr idzie w góre. 

Stan barometro zredukowauy do pozio- 
m: morza był dziś o IŻtej godzinie w po 
łoduwie 7538 mm * 

Prcgncza na dobę d. 13, stycznia br. 
Wiatr będzie co 
średniej prędko- 


Średnia temperatura doby obniży się 
będzie przew. zachmu- 
względna wilgotność  powietrzn 


Opad śnieg. 


Dziś «nia 12 stycznia: św. Honoraty P. 


— św. Mełanyi, 


oree 


ziadesiańe. 


An ig reli=k= rake; "lv o%gewi4ć - 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 


we własny zarząd 
„Hotel europejski“ 
(we Lwowie plac Maryacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce 


Szauownej P. T. Publiczności, zapewnia- 


jąc, że usilnem uaszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


We Lwowie 1. stycznia 1895, 


Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowron i Sp. 


właść. Hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 et. począwszy. 


Ważny adres. 


MAKARONY 


parowej fabryki wyrobów 
spożywczych 


Bogdanówku-Lwów 


poczta : Dworzec-Lwów. 


Ilustrowane cenniki na żądanie bezpłatnie. 


| Poszukuję 
posiadłości na przedmieścia Lewa 


przed rogatkami, od 10 do 20 morgów, 
za gotówkę, Oferty pod adresem W. Z. 
Redakcya Gasecty Narodowej Lwów. 


a 


"QOZKŁAD POCIĄGÓW 


vhewięzujsoy od t maja 1894, 
(Uoma lmowskt), 


Do Lwowa 
przychodzą z 


Krakowa (Berlina, | 
Wrocławia Wiednia) | 3-08 
Warszawy à 
Muszyny-Kryniey pr. 
Tarnów (tylko Sde, 
do włącznie %/,) | 
Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 
Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 6), do "|, 
Muszyny-Kryniey pr. 
Stryj . 
Nadbrzezia i Tarnobr.| . 
Podwołoczysk i Bro- 
dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro- 
dów na Podzamcze 
Suczawy 
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bałaca « a 
Sokala . . 
Ławocznego, (PeBstu, 
Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 
Skolego,  Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory- 
sławia, przez Stryj 


6-01 


2:48|10:% 
2:34) 9-49] $ 
1016) . 
107 | . 


Pociąg Poci 
Zo Lwowa  |pospieszn S 
odehodza do E 4 o / i 
i "mh 
ko (Wiednia, 
rocławia, Berli 3:00 +26 jir "31 
Warszawy A nag 10% bR IRE z 


Muszyny - Krynicy i 
Chabówki przej Far- 
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów 


. 5% . : 
Muszyny -Krynicy prz. = z 
tryj . | 
Nadbrzezia i Tarno- z 
brzegu 1048] 52] , . 


Podwołoczysk i Bro- 
dów z dw. głównego 
Podwołoczysk i Bro- 


dów z dw. Pdzamcze| 6:58) 3.32410-40|11-23| . 
Suczawy 651| . [10:51] 3-34] 118 
Czortkowa 6:51 F 381| . 
Husiatyna pr. Halicz | 651 . . 18 
Słobody  rungurskiej $ 

kopalni > 10:51 11% 
Nowosielicy,  Bephó-| % 

methu n. 5. i Czudyna| 6:51 : a 
Radowiec 651) . [051 „ |11%9 
Kimpoiung 6:51 r 881| . 
Sokala i 356| 731) . 
Bełzca „|. Pobel 7) . 
Borysławia p. Stryj i „ | 616/10-38) . 
Ławocznego (Mnnkacsa a 

Szerenesa, Miszkolca, 

Pesztu i Chyrowa p i 

Stryj $ „ [616 746) . 
Stanisławowa p. Stryjj . | . [10:26] 7 8 
Skolego Hrebenowa | 

Chyrowu przez Stryj| . . |1026 d 
Stryja i Skolego J „ f3. , 


+ 
Uwaga. Godziny, podkreś one erarną linijka, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór dn 
godziny 5 minut 59 rano. 

W biurze iuformacyjnem o. k. austr. kolei 
państw. we Lwowie, ulica Trzeciego Maja l. 3, 
(Hotel Imperial) sprzedał biletów strefowych, o- 


krężnych, dowolnie zestawialnych zeszytów do ja- 
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon- 


kowym.  Informacye w sprawach taryfowych 
przewozowych. 


GAZETA NAR 
Klozety pokojowe torfowe 


patentowane, jedyne zupeł- 
nie ubezwaniające, z drze- 
wa miękkiego zł. 14—, dę- 
bowe zł. 20-—. Klozety te, 
które wyłącznie w Austryi 
posiadam, kształtem swo- 
im i praktycznością naj- 


Pacierz 


zebranie treściwe głównych i ku dcmowego. 
prawd wiary świętej | |” z pompką ocynkowe lakierowana 


4 
Tylko co wyszła z druku 
broszura p. t.: 


Majątków mó”: eco ib 


bez, poszukuje do kapna 


Julian Topolnicki 


Agencya dla handlu i importu 


Lwów, Pańska 13. 6354) 


„| Znacznie zmniejszy raty hipoteczne zła 1re-ekykie kuntowe AN 
zastosowane do p parafialnych] ten, kto prendak Me dond reszty poleca pn 


Izu. Mm, M, i ANTO NI HALSKI 


Nd io hiat | nowy plan umorzenia! 
c 4 8 w poprawne z 2 obrazkami, Bliższych informacyj w tej spra- handel towarów żelaznych 
"4 usiane ka > we Lwowie, plae Maryacki 1. 9. 


wie jakoteż w sprawie zaclągania po- 
Nakład Księgarni katolickiej 
LILL LM 


r FLA WELON == EE. 
GUKIER 


konwersyjnych i dodatkowych) nie- 
mniej kupna i sprzedazy dóbr i drze- 
wostanów udziela Agencya 
Juliana Topolniokiego 
u” Krakowie 
a 
DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. | PA 4 
w głowie najprzedniejszy /, kg. 15 et. 
w w kostkach i mączee 1/ą ky. 16 et. 
WA FRONTOWE umeblowane pokoje|Masło najprzedniejsze deserowe 1/3 kg. 58 et. 
ul. Teatralna 5. 482 kuchenne t „ 47 , 


we Lwowió, uliea Pańska I. 13. 
OMPLETNE wyprawy kuchenne od 
najpojedynezsżych do najbogśtszych. D 


K 


pri me TYS tygo poleca Słonina i smalec węgierski tj „ > 
i wekt, handel żelazny we Lwo-|gr : „Konfitury mięszane stoik 50 
wie, plao Kapitalny 1 (naprzeciw katedry). iae A Marmolada morelowa i kg. 70 e 
zi ian H á i 
Codzień świeże drożdże wiedeńskie. 


zajęcia w godzinach popołudniowych lub J 
wieczornych od godziny 3 po południu po- 1 ki- 


EF: pocztowe z dwoma kluczykami 
15 et. 


- k iersk i 
po złr. 6 do 8 poleca Paweł Langner NA e SAPARĘJPACZ a 


prześliczna 
logram zd. 


; cząwszy, jako sekretarz , korespondent itp. b. OWE o A 
Lwów, Halicka 16. 442 llab też w kancelaryi bądź AER Miód patoka do herbaty słoik 15 
hd) notaryalnej, Bliższa wiadomość w Ad- prawdziwy lipowy 1kg. 64 „ 


482 


Wszystkie towary po cenach 
bajecznie niskich. 6354 
Poleca jedynie tak tanio 


Jan Baczyński 
Lwów, ul. Akademicka I. 3. 


SANTAL oe MIDY | 


NAUCZYCIELKA Polka posznkuje u- 
LS mieszozenia w prywatnym domu. Zgło- 
szenia adresować : Marya Toustówna, Lwów 
Admin. „Gazety Nar.“ 


ministracyi pisma, 

pe SPRZEDANIA kilkaset sągów drze- 
wa sosnowego (także partyami). Wia- 

domość z grzeczności WAdnitńltracyi Ga: 

zety Nar. 418 


MKOŁO 1800 morgów, wolny od ciężarów 
W hipotecznych , z całym inwentarzam, 
jest zaraz z wolnej ryki do sprzedania. 
Zgłoszenia pod: „leśny majątek“ przyj- 
muje z grzeczności Administracya anonsów 
4 


P : 
lohna we Lwowie. 1 'MFERATY, ANONSE do wszystkich 


a M I 
MP EUMNY moinone wo pozy wek | ua dst ane X ekapedytig Centr 
i kościach, kapy, poduszki, szarfy, wian-| 4 

poleca handel A. Faliszewskiego w 


, po nadzwyczaj przystępnych cenach "3 
NE Bulion 


Prze- 
490 przewyborny z samego drobiu dla chorych 

10 zł. kilo. Nr. 00 z trufiami zł. 7:50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6:60. Nr. 2 wybor 
ay zł. 5:50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 


Essencya z cytrynianu drzewa san- 
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 


ÍRE OO” U | 
(EtYarsTów, guwernantki i służbę 
wszelkiego rodzaju najlepiej poleconą, 


hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem 


można dostać w największym wyborze tyl-|skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn ; ; Dar 
ko w biurze Satały, Lwów, Sykstuska 8.| © kz Bhein 7448] |Jożywanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel- 
GM najdolegliwsze i najwięcej zasta- 
z R - = 6283 rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd- 
TE maL z e łc ea tatą 
Congo najszlachetniejszy Liść złr. 210 za kilogr. - Pecco Con- |879% Ty™e- 


Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 


0, łagodna z pysznym zapachem złr. 350 do złr, 6 za kilogr. awpłów U n 


akling Congo, łagodna, z pysznym zapachem złr. 5 za kilgr. — 
Souchong, wielki, piękny liść złr. 220 do złr. 5 za kilogram. 


Ą, M. L Thee & Rum- 


Importeur, Brünn. 
Od wielu lat wypróbowany środek dietetyczny do 
ułatwienia trawienia. Usuwa natychmiast zbyteczne 
kwasy żołądkowe. Niezrównany środek do uregulowa- 
nia i utrzymania dobrej strawności. 
Do nabycia we wszystkich aptekach austro-węg. monarchii. 
Cena pudełka 75 ct. 
Wysyłka pocztą przy odbiorze 2 pudełek za pobraniem. 


Główny skład: w aptece Juliusza Schaumanna w Stockerau. 


Dostać można we Lwowie w aptekach 
BP: Mikolascha , Wewiórskiego , Buckera, 
klepińskiego i Beisera. 6322 


rozsyła 
za zaliczka 


Przed naśladownictwem chroni wzór i marka. 


Sól żołądkowa 


JULIUSZA SCHAUMANNA 


aptekarza w Stockerau. 
DNEM WK W W W W W EW 
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 


Molla Proszki Seldlickie, wany jest orzeł i firma A. Moll. 


Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji. 


Sg Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. e _ 4 
Jena zapieozętowe” ryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr, 


Wódka. fra ka-i sól Molla 

s LJ 

est marką ochronną A. Molla « zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. 

j jlepiej środki ie jako środ smierzający 

Wódła francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, „szczególnie jako środck uśmierzaj 

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i nah przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
ms muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 


Główny sklad wysyłek u A. MOLL c. k. dostowcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
mować, które opatrzone są marką ochronną 1 podpisem. 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; St. Markiewicz ; Leopold Lityński; Karol Bałłaban. 5612 
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EDDNEÊßERNREN 
TE 


Wielka wysprzedaż sezonowa! 


Towary pozostałe z sezonu zimowego : 
200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr. h 
250 wielkich chustek Himalaya od zł. 1'75 
do 2 złr. 2 
500 bluzek pozostałych od 70 et. do 5 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 et. do 2*50. 


1000 fantazyjnych tablete na stół po Ż5 ct. 

50 par firanek jutowych od zł. 1°20 do 1'50. 

150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr. 
1:30 do 1'80. 

30 sztuk kołder wełniano-atłasowy'h po zł. 5°75. 

100 koców fianelowych (Jagerowskie) po 3:50. 

200 koców lamafianelu po 3'40. 

50 sztnk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 
od 3—5 złr. 

30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 
i kościelnych z małymi skazami po 22 sł. 

50 strzyżonych dywanów na Ścianę od 4*50—8. 

50 dywanów s.lonowych po 6:50. 

100 rogóżek od 40 et. do 80 et. 


BANER EEE WE WIEN WN = 


Tylko prawdziwe 


au 


Tylke prawdziwe, je?c!i każda flaszka opatrzona j 


EINE EEE Hz EH 
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Na 


Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negliżów, 
p szlafroków, za połowę ceny. 
Kilkaset włóczkowych chustek, rękawiczek zi- 
mowych, halek, bielizny Jägera, barchanowej, 
jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro- 
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
jedwabnych , i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. — Także będą wysprzedawane ze sezo- 
nu pozostałe kapy na łóżka, na stół, niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe, koce na 
konie, kołdry watowone i kocyki na łóżka 
po następujących cenach : 
500 kap na stół od 85 et. do 3 złr. 
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2:50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. 150.| Wiele setek resztek dywaników 8—10 metrów 
80 par firanek koronkowych od zł. 1-40 do 250. po 250 i wyżej. 


Ta wysprzedaż sezonowa tylko tak dłu t k dl ższe towar 
na składzie pozostaną, po poewasa pomm Á 


Z gzacunkiem 


Zarząd wiedeńskiego magazynu „au Louvre“ 


we Lwowie, plac Kapitulny 3. 
Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 


ODOWA z Soboty dnia 12. Stycznia 1895. Nr. 12. 
Folwark brześciany, p 


ucztą Rajtaronice| Przestaniesz Pan kasz 
ma na sprzedaż 11 sztuk jeżeli użyjesz sławnych 


buhajzów | iea bonboniw piersiowych 
w wieku od 9 miesięcy do 2 lat. Bliższych|| Najlepszy i najtańszy środek prze- 
szczegółów udzieli Zarząd dóbr tamże. || ciw kaszlowi, chrypce, kstarze 
i zaflegmienin. 6258 
Prawdziwe w paczkach po 20 et. do 
nabycia : w Kołomyi u KH. Stenzla, w Ka- 
mionce u Karola Pilewskiego, w Uhno- 
wie u E. Kałużniackiego, w Dynowie u 
Jana Wodyńskiego, w Samborze u J. Ale- 
ksiewicza, w Stanisławowie u Dr. Beila. 


Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych 
Władysława Skwarczyńskiego, 


zbroszurowana zł. 4:50, oprawna w płótno 
złr. 5 bez przesyłki, do nabycia u autora 
we Lwowie, ul. Kochanowskiego l. 2. 


i T Zmia | 
(elem uniknięcia dławienia Się Djdła) winiejszem a zs 


domić że dnia 12. styeznia 1895 r, 

przeniosłem swój skład 

płócien, stołowej bielizny, pościeli, 
bielizny mąskiej i dziecinnej 


do hotelu Europejskiego 
plac Maryacki l. 4. 


Dziękując najuprzejmiej za dotychcza- 
sowe zaufanie, polecam się nadal łaskawej 
pamięci 1 pozostaję 6355 

z najgłębszym szacunkiem 


Antoni Gudiens. 


Na pączki 


Wyśmienity, wvdatny i bezwonny 
smalec 1 kilo 62 et. Słonina gruba 
i śliczna 1 kilo 62 et. Konfitury 
jeden słoik 50 ct. 
Tylko w handlu 6327 
Leonarda $oleckziego 
| we Lwowie, nl. Batorego 1. 2. 


poleca firma handlowa 


W. CZOPP 


Lwów, Żólkiewska 1. 2 


Przyrząd kanczukowy 


(Ochsenstopfer). 
Codziennie wysyłka pocztowa. 


PE Ceny fabryczne. E 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES ne PARME 


PINAUD 


ANO „ Amx Violettos do Parme 
Basencya dla chastek Anx Violottes do Parmo 
Woda tualetowa. . Aux Violettes do Parmo 
Muz Violettes do Parmo 


olojek. ........ Aux Tiolettes de Parme $ | 
Pador ryżowy... Aux Violettes do Parme 
Kosmetyki. ..... Aux Violettes de Parme 


37, Bouk de Strasbourg, 37 


[Pożyczki 


na akcepta osób mających stałe posady, 
na intabulacye na domy, dobra, real- 
ności, budowle niosące dochód na &4—5°/, 
aż do wysokości */, wartości z amortyza- 
cyą wieloletnią na II. i ILI. miejsce, Kon- 


p za 
wersye przeprowadzone szybko. 
Na zastaw papierów wartościowych aż 


najwyższej wysokości, losów, akcyj, 


P a d 
Znakomity gatunek kartofii pro- DES udziałów, kosztowności, towarów, 
dukcyi Dołkowskiego, bardzo plen-|na najniższy procent aż do 900/, wartości, 


E Ó > K0 
ny i zawierający od 23 do 255°% Zakupno 


skrobi, sprzedaje folwark Twierdza 
po złr. 280 z workiem loco stacya po najwyższym kursie. 
Dla małych kapitalistów, pensyonistów, 


Mościska w jesieni, lub złr. 3-20 
na wiosnę, Zgłoszenia przyjmuje|prywatyzujących itp., którzy ograniczeni 
Zarząd dóbr Twierdza p. Chorośni-|są na dochód własnego kapita!u, albo t-ż 


ca, dokąd zapas starczy. 6067 |procentami uzupełniają dochody na swe 


utrzymanie i zmuszeni są żądać możliwie 


wysokich procentów, nastręcza się 8po0s0- 
bność przez wzięcie udziału w realnych 
interesach kas oszczędności, oprocent wać 
swe kapitały na czas dłuższy lub krótszy 
po 14 do 36%. Pewność równająca się 


leczą się radykalnie przez użycie Pigułek |kasom oszczędności. (Pośrednictwo wyklu- 
i Maści Dr. Loból w Paryżu. 45 lat po |Czone.) Reflektanci bezposredni wprost co 
Commercielles Institut Reform 
założony w r. 1888 
Budapeszt, Lóvoldetćr 2. 


wodzenia. — We Lwowie w aptekach pp. 
P. Mikolascha, Ruckera i Wewiórskiego 
W Krakowie w aptekach pp. Trauczyń- 
skiego, K. Wiszniewskiego i Redyka. | 


PAPIER FAYAR D :« BLAYN 


Do nleczenia katarów, rematyzmów, irytacyj piersiowych, infln- 
ency, boleści, ran, oparzeń, nagniotków, odgniotków pomiędzy 
palcami i odmrożeń , tańszy od wszelkich innych. 5961 


Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu.) 


GOGNAG 


Czuba-Durozier & Comp., 


francuska fabryka koniaku 


EP ROMONDNN" O R. 
jeg Wszędzie do nabycia. "gag 6294 
Generalny zastępca: Ruda % Bloehmann Budapest — Wien. 
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Ces. król. uprzywilejowana 


rafinarya spirytasn, fabryka ram, likierów i octi 


JULIUSZA MIKOLASGRA 


NASUĘEEPCOĆÓW 


JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA 


poleca najprzedniejsze rosolisy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 
koniak, śliwowicę itd. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i 


alkohol absolutny 


100/,,„ do celów leczniczych. 
Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Wgo E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 


4364 


lać, 


Otworzyłem 


Wa" pożądany w naszem mieście! "Tag 
SPECYALNY MAGAZYN HAFTÓW 


przyborów do haftu i do krawieczyzny damskiej 


poda Armą 


JÓZEF KOCABIK 


we Lwowie, przy ulicy Halickiej |. 1 naprzeciw katedry. 


Poleoam towar świeży najtaniej : 


Hafty zaczęte i wykończone, Kanwy, Włóczki, Filozele „ Wełny prawdziwe ber- 
lińskie na pończochy i skarpetki dkg. po 8, 4, 5. 6, 8 ct. Bawełny na pończo- 
chy, do haftu i haczkowania D. M C. praw. francuskie. Przybory do Krawie- 
czyzny damsklej : satyny, lewantyny. brukseliny, organtyny, baljezy, borty, taš- 
my, sznury. Wielki wybór fartuszków czarnych i do prania. Perfumy. Mydła. 
Uwaga: Dobieram do wzorów kolorowanych i niekolorowanych włóczki i je- 
dwabie jako speocyalista. — Dla szkół, klasztorów i zakładów stosowny rabat. 


C. k. uprz. fabryka maszyn, odlewarnia żelaza 


FERDYNAND PIETZSCH 


Lwów, ulica św. Marcina l. ll 


ma na składzie Kooiół parowy systemu rurowego o 25 ine- 
trac powierzchni ogrzewalnej, 6156 


Maszyny parowe, Pompy, Gniotowniki, 
Pluczki, Elcwatory do kartofel itp. 


== (dy do palowisk | maszyn. Maszyny rolnicze 1 gospodarcze. 


Ei 


Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany 


Maszyna do prania 


Pnetmatyczna ręczna maszyna do prania 


UNDINE 


czyści bieliznę zapomocą ciśnienia powietrza, w sposób najmniej 
Szkodliwy i w najkrótszym czasie. 
Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania, 


O dobroci tejże przekonać się mnM, dnia od 11. do 12. na 
próbach prania, które sie odbywają w handlu 


O. T. WINCKLERA SYNA 


Lwów. Teatralna 7, 
j Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryacki 9. 


(CIXKXKXXKXXKKKKKAKKKAXKKKKKAKX. 
I0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wszechówiatowej wystawie w Antw erpii 
zu niezrównane 


Wyroby cosmetyczne, toltowa | Porfomgrje 


: s Zaden artykuł toaletowy nie moz lizować 
Antilen tilia. pod względem skutku i dobroci s ANTILENTIJĄ. 
Środek ten otrzymany x odświeżających snbstascy 
wre a "anie ale podli plamy wątrehiane 

zny itd., nadaje oerze śwletaą blak ożotń 
1 teliwatnyść, — Cena Zał, P Vo ES dwi 


; 
: 


ma 


X 


o kilkakrotnem  uśysia 
nie farbuje, lecz tyke 
y, k pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et. 


włosom siwym i wypłowiałym 
przywraca piękny kolor. PILIPTO. 
odmładza włosy, które 


Pilipton p 


— 


adanie włosów wstrzymuje, cebulki w00 
do wytwarzania i porostu włosów padu 
LLJ 


Ogu rg? 
nie zawiera Żadnych metalicznych przymieszek, jest JU" 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
nsturalną białość i jest nieocenionym srodkiem do hygienicznego SPIĘ- 
kszenia twarzy. 5 
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr, z waj: 1 str. 50 
LJ 


ot. ltózowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe padołko 
07 ct., większe 1 słr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów, 3 


Woda fij oikowa, 


najsilniejsze wy 
wo wzmacnia P 
01 tod zózc łr.kren fla. za.nu a fiakon 


PUDR KSI 


Valentin 


najdeli- 


Z ROGZ 
Usuwa z twarzy "ryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzonienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 słr, 


p 


Odznacza się madzwyczajną óelika- 
twością i nader przyjemnym S4Pr 
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
Sacza skórą. Usuwa Wa i żółto-brunatne Plamy 
2 twarzy. — Oena 60 centów. 


NATOWIOZ 


Halicka, 
OZER- 


Mydło kosmetyczne. 


J- IA 


we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 


róg Boimów I. 19. — W l 8, ulica 


KRAKOWIE Suki A 20. — 
NIÓWCACH Bpa a 


x 
VICOLO OOOO OGO JIOLCX 
O0+0e+0eOeeO+PO+0+0+Q0e+©0 


vak KALENDARZ 


Asekuracyjno- Ekonomiczny 
jedyny fachowy w Polsce 


zawiera 5 części: 


I. Calendaryum i informacye ogólne; IL. Banki i asekuracye 
(opr. Bolesław Lewicki); III. Kasy oszczędności (opr. Tad. 
Łopuszański), Stow. kred. (opr. W. Ulmer), Tow. goSpod., 
Tow. Oficyalistów prywatnych, Tow. Kółek roln. 1t, d. 
IV. Część fachowa pióra Kaz. Korczak Michalewskiego, R. 
br. Gostkowskiego, Fr. Rawity, S. Stefczyka, J. K> Stecz- 
kówskiego, prof. dra Głąbińskiego, Z. Korosteńskiego j w, i. 
V. Ogłoszenia. 
Cena egzemplarza w płótno opraw. na welin. pap- zł. 1.20 
5 broszurow. na zwykłym papierze „ —.60 
Główny skład w księgarni Jakubowskiego & Zaguro- 
wicza — Lwów, ul. Karola Ludwika 3. 
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p MEJ M 
. 6304 5 Prawdziwy koniak francuski wypróbowany i nagrodzony medalem złotym ua wystawie lwowskiej, reprezentowany 
spadkobiercy w własnym pawilonie „Butelka“, Jedyna polska firma we Francyi w samym Cognacu, posiada wielkie zapasy starych 
L p U G. K d t - kuracyjnych koniaków i takowy poleca Szan. Publiczności. We Lwowie sprzedają pp.: Karol Bayer, Jan Bodnar, 
' s roux on ra Owicz Karol Bałłabun, Józef Brzezina, St, Lachowicz, St. Markiewicz, Henryk Mayer, 2. Rucker, Leonard Solecki. Fozo- 
na składzie pp.: S. Stachiewiez plac Maryacki i Wawiórski aptekarz 


ra | 
= Francya Cognac 


dom założony w roku 1850 


Wy dawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


stałe zapasy koniaku wyztawowego zakupili i mają 


Francya oraz wszystkie renomowane handle na prowincyi. 


i t iedzi kowi 
August Charzewski jeneralnv zastępca z siedzibą w Krakowie, 


pc 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki- 


